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Cena 5 Zl 

T Y G o· D N I K SP O L· E CZ N O L, I T E R A C K I 

ROK ll. Lódź, dnia 21 paźdr.ierniika 1945 :r. 

Oddział· Wiejski 
, 

Zwiqzku Zawodówego literałów ,Is kich 
L-

Dnia 10 października 1945 r. w ł..ocłz] odbył stę 
zjuid pisany chłopskich. członków rzeczywistych 
Z. Z. L P. i. kandydatów, celem µkonstytuowania Za
mgdu. Oddziału Wiejskiego Z. Z. L P. oraz . określe
nia zadań nowego Oddziału· i jego władz. 

Powstanie Oddziału Wiejskiego Z. Z.' L. P. ocenić 
należy w dziejach organizacji kultury polskiej jako wy

darzenie o historycznym znaczeniu. 

Po raz pierwszy stajemy przed faktem· zorganizo
wania ~ ·pisarzy chłopskich na skalę krajową w ra· 
mach ogólno-narodowcgo Związku Literatów. 

Dotychczas zróżnicowanie środowiskowe członków 
Z. Z. L P., nie znajdowało wyrazu w orgąnizacyjnych 
formach. f aktycznic jednak skład Związku wypełnio
ny prawie wyłącznic pnez reprezentantów mieszczań
stwa i ziemiaństwa odbierał Związkowi charakter pełno
norodowy, zamykając jego treść narodową niejako po
za wkładem środowiska chłopskiego. 

Na przestrzeni ostatnich dziesięcioleci jesteśmy 
świadkami. 

po pierwsze: col'at. rzadszq.:i sferi.aui<' się .li-
teratów chłopskich, coraz silmeJ akcentowanej 
więzi społecznej przez inteligentów pochodzenia chłop
skiego ze wsią, coraz częstszych prób powrotu. jeśli nie 
do niej samej, to do obowiązku podjęcia prac wyzna
czanych przez potrzeby warstwy chłopski.ej -

po drugie: jesteśmy świadkami coraz bogatszego 
. ilościowo rozrostu od ,dołu talentów chłopskich. 

Te zjawiska wprawdzie nie dały jeszcze ( wlaśnie 
dlategó ! ) tak olśniewających błysków na horyzoncie lite
ratury Rolskiej, jak w czasach Orkana i. Kasprowicza, 
wysunęły natomiast w młodszym pokoleni,u pisarzy 
chłopskich tylu na raz autorów i na tyle dojrzałych li
teracko, że przed Związkiem Zawodowym Literatów 
Polskich stanął po raz ·pierwszy w jego historii problem 
nie pojedyńczego pisarza chłopskiego a całego przed
'tawicielstwa. twórczości chłopsKiej. 

II. 

Utworzenie zatym Oddzialu Wiejskiego, skupiają
cegcr pisarzy, chłopskich, ma podwójne znaczenie -
społec,zńe i praktyczne. 

Społeczn,ę · polega na tym, że Zwiazek Zawodowy' 
Literatów Polskich przez fakt uznania 'oddz.iał Wiej
skiego mieści teraz wewnątrz swej organiz-acji już nie 
rozproszonych autorów pochodzenia chłopskiego, ale 
zrzeszoną literacką reprezentację warst..,.,'Y chłopskiej. 

W ten sposób poraz pięrwszy w historii literatury 
polskiej pffiar.stwu chłopskiemu przyżnana została ofi
cjalnie wartość i funkcja już me tylko ludowa ale i 
ogólno-narodowa ' 

Praktyczne znaczenie polega na tym:• że· dz1ałal
riość Oddziału Wiejskiego otwiera dalsze możliwości 
przyś.pieszenia rozrostu i doskonalenia się pisarstwa 
chłopskiego. A w epoce \\'•spół-gospodarzenia polityczne
go chłopów w kraj,u szybki rozwój kulturalny wsi &ta
je się koniecznością, skoro on stanowi o utrzymaniu wła
dzy i o jej użyciu dziś już odpowiedzialnym za losy ca
łego ńarodu. 

III. 

Długa droga prowadziła do szczytowej pozycji spo 
łecznej i literackiej, jaką pisarstwu chłopskiemu daje 
dziś fakt utworzenia Oddziału Wiejskiego Zwiazku Za
wQdowego Literatów Polskich. • -' 

Od okresu pisarzy chłopskich. sięgających swymi pió-
rami do prowincjonalnych rolniczych kazalnicowych 
gazetek wiejskich - mija l OO lat. 

/ 

Od okresu, w którym p1oro pisarza orgamzu1e JUZ 
przei: pimm chłopski ruch społeczny - mija pół wiekiu. 

. Od cŹa.su „Wieńca", „Pszczółlo„', „Przyjaciela Lu
du", ,.Zarania"... zaczyna si~ naturalne organizowanie 
się piszących chłopów. Pisarze ci występują jeszcze wte
dy prawie wyfącznic w roli działaczy społecznych, któ
rzy między in~ymi i piórem tę robotę prowadzą. 

Nie ma jeszcze potrzeby zgrupowań. ze względu na 
różne rodzaje piśmiennictwa. Ideałem wciąż jest naj-

. bardziej populame - masowe pismo - jakieś po
szlacheckie „silva rerum" („las rzeczy"). I nic ma jesz
cze ambicji na osiągnięcia, • które mogłyby być mieno
ne naradową i europejska. miarą, wartosci. Odnosi się 
to tak do literatury poznawczej (opisy historyczne i ge
ograficzne) jak i moralistycznej, rolniczej, publicystycz
nej i literackiej. 

Dopier~ · po wielkiej wojnie stajemy się świadka.mi 
tych trzech kulturalnie ważnych tendencji: pierwsza -
do specjalizacji, druga - do rozwoju ich specyficz
nych wartości, trzecia - do równoczesnego iujęcia tych 
dążeń w formy organizacyjne i Instytucje. 

Dlatego w tym sensie poprzedników obecnej ;,Wsi" 
i O działu Wiejskiego Z. Z. L. P. v-.,;J._,„('. musim w 
zo~ganizowanych wysiłkach redakcyj i zgrupowań pisa· 
rzy chłopskich takich, jak „Wieś - Jej pieśń" z Jantkiem 
z Bugaja, Olchą i Czuchnowskim na czele, jak „Okolicę 
Poetów" z Czernikiem, propagatorem „autentyzmu", ja.k 
„Ugory'' Kubickiego, jak „Wici" z Niećką, gdzie mło
dociani' wzmacniali w sobie ambicje do działalnosci spo
fecznej i rozwoju umysłowego, jak Uniwersytety Ludo
we z Ignacym Solarzem na czele, potęgującym w mło
dzieży niesłychane ożyw·ienie umysłowe i społeczną 
świadomość warstwy chłopskiej. jak „Wieś tworząca" 
z Kłosowskim i. Pokorą, w latach niewoli pilnujących, aby 
bił nadal puls poezji chłopskiej, zorganizowanych pisa
rzy, jak trud samotnych pisarzy - Jana Wiktora, Włady
sława Kowalskiego. Anny Kowalskiej, Jalu Kurka. i Win
centego Burka - jak współtowai:zyszących na~:. Leona 
Kruczkowskiego i Wandy Wasilewskiej. 

IV. 

Ostatni etap opisywanej drogi przypada na czas od ' 
pierwszego sierpnia Zjazdu Pisarzy Chłopskich w 
Warszawie do J?aździernikowego u~oństytuowania się 
Zarządu Oddzialu Wiejskiego. 

Władze 
Oddziału Wiejskiego . Z. Z. L. .P .-

Na zjeździe Oddziału Wiejskiego Zwią:i:ku Z.a
wodowego Literatów Polskich wybrany został za· 
rząd w składz-ie następującym: 

Prezydium:. 

Wiktor Jan - prezes 
Kubisz Paweł - wiceprezes 
Piętak Stanisław - wiceprezet 
Olcha Antoni - sekr'ełarz 

Morton Józef - skarbnik · 
Król Jan Aleksander -.... czi. zarządt• 
Kubicki Marian - czi. zarządu 

Komisja rewizyjna: 
Burek Wincenty 
Frasik Józef Andrzej_ 
Ozga-Michalsl'<i Józef 

Sąd koleżeński: 

Kubiniec Nędza Stanisław 
Ożóg Bolesław Jan 
Płeiniarowicz Jerzy. 

Na zjeździe Warszawskim spotkali się pisarze 
chłopscy ze· strony literackiej lewicy inteligencko-robot
niczcj z ujemną oceną projeklltl, w którym stawialiśmy 
potrzebę organizacyjnego wyodrębnleJiia się pisarstwa 
ludowego. Echem odpowiedzi - jakie dawaliśmy wów· 
cza~ ' na argumenty, przemawiające za potrzebą „jednej 
literatury narodowej", jest właśnie ten artykuł, v.-yjaś· 
niający znaczenie ol9 nie już faktu historycznego, ja
kim się stał od paru dni „Oddział Wiejski Związku Za
wodowego Literatów Polskich". Właśnie droga jaką- ob
raliśmy i meta jaką osiągnęliśmy są najlepszym argu· 
mentem za ·właściwym tworzeniem „literatury _ naro
dowej". 

Dalsze na zjeździe krakowskim ataki, w których .pow
tarzały się obawy separatyzmu klasowego i reakcjo
nizmu kulturalnego, ucichły w kuluarach i w czasie, ale 
prawięlibyśmy, aby ostatecznie rozpłynęły się po wyjaśnie
niach, jakie tu z okazji powstania Oddziału Wiejskiego 
podajemy. Formy wyodrębni~nia jakie przyjęlismy da· 
ją po pierwsze: satysfakcję. historyczną warstwie 
chłopskiej, po drugie: nakładają na · nas wielkie zobo· 
wiązania wobec kultury narodowej, po trzecie: · ułatwia
ią wypełnienie tych zadań, po czwarre cementują nas 
z dotychcza~O\\<Ym przedstawicielstwem literatury pol
skiej. 

Trzeba tu nacłmienić, Że ustępliwymi okazali się 
Kruczkowski i Miller, a serdecznych orędowników w 
Zarządzie Głównym Z. Z. L. P. znaleźliśmy w osobach 
ob, Polewki i Dobrowolskiego. 

V. 

Przed Oddziałem 'Wiejskim Związku Zawodowego 
Literatów Polskich stanęły cztery zadania: 

Pomocy mateńalnej pisarzom chłopskim, w szcze
gólności del9~utantom. 

2. Rejestracji pisarzy chłopskich i obrony ich in
teresów autorskich. ' 

3. •Programu wydawniczego środków realizują-
cych go. 

4. Metod TOZWOJU w zakresie rodzajów nowych 
form pisarstwa chłopski~go. 

VI. 

Nędza wiejska i brak ognisk kulturalnych czynią, że 
młody talent i dziś je5zcze ani od przeciążającej go 
pracy fizycznej odejść nie może, ani nie ma gdzie wol· 
ne chwile zużyć najbardziej korzystnie dla swoich am• 
bicjl pisarskich, 

T'{zeba roz.wiąza~ jak najpomyślniej sprawę pierw„ 
szą. Nieść pomoc materialną utalentowanym', temu do
skdnalszemu h1strumentowi wsi, za pomocą którego wie
lomilionowY „niemowa„ przemawia do świata i do sie
bie samego wyraźniej, _trudniej i ważniej. Jak ją nieść? 
Rozmaicie - tytułem przykładu: W porozumieniu z sze
·regiem instytucji w szczególności gospodarczych zdo
bywać dla nich stypendia i pracę, przede wszystkim 
humanistyczną w treści (kierownicy świetlic, kursów, 
Uniwersytetów Ludowych, korespondenci pism, referen• 
ci prasowi, kustosze muzeów, bibliotekarze itp.) uzyski· 
wać kilkumiesięczne w roku gościny z zobowiązaniem 
do pracy literackiej. W rozmowie z wOC.e-ministrem La
sów ob. Iwanowski~ uzyskallśmy zapewnienie, że leśni· 
czówki z demokratycznym gestem równosc1 przyjmą 
młodych chłopskich pisarzy, na „literackie wakacje". 
Tego typu pomocy SJ?odziewamy się od wielu innych 
instytucyj, którym na sercu le~y rozwój kultury \VSL 
Podobnie z wstępnych rozmów z min. Aprowizacji i 
Handlu" wynika, że przydziały /Ubraniowe nie tylko są 
dla urzędników, w nowej Polsce będą ją mieli i pisarze 

(Dai.szy_ ciąg llia sJI. 2·giej) 
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Oddziat Wieiskf Zw. Zaw. 
ich Literałów Pols 

(Dokończenie ze str. 1·szej1 
chłopscy! Może dlatego oni w pierwszym rzędzie, że 
nie jest ich za dużo i że jest już In~tytucja która w ich 
imieniu działać nie przestanie. 

Oddział Wiejski wnosi słu5zęą prośbę i do Sam0po
mocy Chłopskiej i do Urzędów Ziemskich o przyznanie 
dla pisarzy chłopskich ośrodków wypoczynkowych 
i kuracyjnych zaraz.em. Nal~ży powiedzieć, że Zarzęd 
Główny Związku Samopomocy Chłopskiej już obiecał 
resztówkę pdd Warszawą. a Woj. Urząd Ziemski Łódz
ki w osobach ob. Kufla i Krolskiego zobowiazał sie ta
ki ośrodek dać pod Łodzią. Na D9lnym ślą.tiku Ludowy 
Instytut Literacko Naukowy przekazał Oddzialowi Wiej" 
skiemu również Dom Wypoczynkowy. Tu się spod pió
ra ciśnie apel do młodych pisarzy chłopskich, aby na
tychmiast zgłaszali swoją gotowość do pracy organizo
wania i administrowania na tych ośrodkach. 

Jeżeli komu wydawałoby się to dużo, informujemy, 
Że jeden Oddział Łód7.ki Związku Zawodowego Litera· 
tów Polskich posiada takich ośrodków dwa. Wszyscy 
czerpiemy te możliwości z reformy rolnej. Jest ona jed
norazowym wydarzeniem historycznym. A trzeba umieć 

' obliczyć potrzeby literackie wsi. które rozrastać sie te
rnz będą w stopniu bez porównania więkse:ym i ;zyb-
.;.;-• ·ri. 

VII. 

Przed o.ddziałem wiejskim staje podwójny obowią
zek wydawniczy tak ze względu na autorów jak i na 
potrzeby czytelnicze wsi. W tej chwili najważniejszą 
jest sprawa środków, materialny i technicznych, któ
rych dla tych celów brak. 

Spod1ic• ~1my się, że w akcji wydania utworów pi
sarzy chłopskich weźmie udział „Czytelnik" i Spółdziel
nie Z. S. CH., że funduszu dostarczą i inne Instytucje 
z państwowymi włącz.nie. 

Ludowy Instytut Literacko-Naukowy borykający się 
w tej chwili z wstępnymi trudnościami uzysjrnnia dru
k.arni na zachodzie, winien być jak najmocniej wsparty 
finansowo przez 'cz:ynniki miarodajne, w jego bowiem 
wydawnictwie najbardziej możemy liczyć na troskliwe 
i regul<ane wydawanie poezji, prozy i sztuk scenicznych, 
na które koła młodzieży" wiejskiej czekają, jak również 
na przystosowane lekturowe wybory dawnej ·literatury 
chłopskiej, narodowej, europejskiej. . · 

Oddział Wiej:<lci broni nie tylko interesów wydaw- · 
niczych. ale i autorskich swoich członków, w. sprawach 
takich jak umowy z wydawcami czy redakcjami, autor
skie prawa druku, jak honoraria, podatki itp. 

vm. 

Oddział Wiejski ma za zadanie rejestrować z ca· 
łej Polski pisarzy chłopskii::h, bo i twó1-cza działalność 
powinna legalizować się zawodowo. Występuja tu for
malne probierze wartości literackiej analogi~z.ne jak 
w rzemiosłach. Oddział Wiejski ma informować i po· 
maga~ autorom w trudzie osiągania pnez nich „maj-
sterskich wyzwoleń". · 

Ważniejsze tu jednak ]est torowanie dróg twórczoś
ci chłopskiej„. 

Konieczne są studia wyższe dla młodych talentów. 
Oddział Wiejski winien iść z pomocą w odpowiednim 
skierowaniu ich i pop~rciu udostępnia~ąc miejsce na 
uczelni i warunki materialne dla studiów. 
· Koniecznym wydaje się Instytut kształcący m\ody~h • 

pisany chłopskich - coś w rodzaju seminariów teore· 
tycznych i praktycznych z zakresu poznania rodzajów 
literackich i opanowania ich wraz ze wstępną podbudową 
wielu innych nauk dających wiedzę socjologiczną, histo-· 
r}'.czną i ekonomiczną ·pisarzowi o wsi i państwie. 

Koniecznym jest utrzymanie pisma literackiego, któ
re by dawało pełny obraz współczesnej twórczości chłop
~kiej. Takim pismem jest dziś „Wieś". 

Konieczna jest produkcja wydawnicza utworów pi· 
sarzy chłopskich, które wraz z pismem literackim dawa

. lyby podstawową pom~c we ~łasnyn_i twórcz.ym warszta
r.ie osamotnionemu na wsi p1sarzow1. 

IX. 

Od współczesnych pisarzy chłopskich wymagać dziś 
należy r4>zwini~cia i odnowienia szeregu rodzajów lite
rackich, a pnede wszystkim: 

1. satyry politycznej i obyczajowej; 
,2. wierszy dla dzieci chłopskich. Czekają. elemen

tarze, Płomyczki i książki z zakresu szkoły pow
szechnej na nasze pióra, na nasze ich autorskie 
opracowanie; 

3. reportażu - to je;t opisów wydarzeń aktual
nych i faktów oświetlających sytuację społeczną 
i gospodarczą wsi ; • 

1. piosenkarstwa wiej~kiego 1 gdzie by aktualne wy-
. darzenia miejscowe i narodowe znalazły odbicie 

szlachetniejsze niż w tradycyjnej plotce; 
sztuk . teatralnych pod osąd widzów dających 
obraz współczesnych przemian; 

6. słuchowisk radiowych. 
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W SPRAWIE REF.ORMY ROLNE] 
(Wywiad z Wicepremierem ob. St. Mikolaiczvkie.mJ 

I 

Z prawdziwą satysfakcją ogłaszamy w naszym piśmie wypowiedź 
Ob. \-\'icepremiera Mikołajczyka w sprawie Reformy Rolnej. Tak się bowiem 
sklndlJ, ie „ vVie.5" urodziła się z Relo1 my, Rolnej i była pienvs2ym · pismem. 
które z największą odpowiedzialnością i konsekwe11>cją uzasadniało potrzei.Ję 
natychmiastowe90 i rewolucyjnego pr ;zeprowadzenia Reformy Rolnej. Dzi{;, 
kiedy w wypowiedzi Ob. ·Mikołajczyka znnjrlujemy nawet nasze slormuło· 
wania, do'znajemy głębokiego zadowolenia, ie chociaż jedno· z demokratycz: 

1 nych dzieł w Lubelskie/ jeszcze Rzeczpospoiitej poczęte, zosl?lo " nareszcie 
całkowicie uznane. A wiele g9ryczy zbędnej przeżyliśmy w bojach o Reformę 
w ciągu minionych miesięcy. Nazbyt wiele. · -

Głos ob. Mikołajczyka, wierzymy, że rozwieje resztki złudzeń 'w społe
~eństwie co do możliwości · co/nię cia wykonanej już Reformy i resztki 
wątpliwości co do jej charakteru. . 

Jak pisaliśmy, cała ziemia Polski dla ca Ie j warstwy chłopskiej, a to 
znaczy: przede wszystkim dla mrjbardz1ej. jej potrzebujących. 

Uważa.liśmy, że w ' tym epoko'wym momencie· warstwa chłopska - za· 
władając~iemiq zda}e egzamin wobec siebie 1 narodu c~łego. Pragnęliśmy us1J.. 
nie, aby niewątpliwym było i dla nas i narodu, że przy ReiorJ!lie Rolnej nie 
okażemy niesprawiedliwości wewpqtrz warstwy chłopskiej i nie utrwalimy 
zabójczego na przyszłość braku równowagi gospodarczej wewnqtrz warstwy 
chłopskiej. Sprawiedliwość dziejowa Wobec ciemiężonej dotąd wsi nakazy· 
wala, aby wywfoszczając obszarników wprowadzać w warstwę chłopską 
wyrów·nanie społeczne i gospodarcze. I taki charakter ma pierwszy etap 
wykonanej reformy. (Redakcja). • 

Reforma ' rolna, oparta na Dekrecie 'z dnia 
6. IX. 44 r. zlikwidowała stan posiadania • wielki~j 
własności ziem'skiej. Żadnego powrotu do po,przedniego 
stanu być nie mo7.e i nie będzie. Reforma rolna jest ak
tem społeczno - rewolucyjnym, który został przepro
wadzony, a z którym wszyscy 11,1uszą się liczyć, tym nie 
mniej zagadnienie przebudowy ustroju rolnego nie jest 
jeszcze zakończone. 

Pol~ka prze~uwa się na Zachód, wracają prastare 
Polskie ziemie. Zie111ia '.ta przechodzi w chłopskie ręce 
i zostanie całkowicie przejęta. \V nowej Polsce prze
ciętna ilość ha, wpływająca na zapas_ ziemi w stosunku 
do ilości • kandydatów jest korzystniejsza. Zadanie, któ
re w zwią.zkiu z przebudową ustroju ;olnego stoi przed 
nami - jest - ogromne, gdyż wchodzą tu w grę na
stępujące zagadnienia: 

I 

EDWARD MARZEC 

WNUCZEK ORZEr 
Nogi moje same Ulą. 
ręce pługiem chwieją same. 
Ze .foiadaniem. dziecko, prżybqdź. 
Płyńcie. m·yśli zadumane. 

Przewi.e-wają l<itn. kruche. 
BylPm ojcu poganiac:;em: 
stare drzewo. Praurie u.~echł. 
łazi brri::dq. Patr:::"V •za czemś. 

Tędy - wołÓ, - wyorz siłq. 
Ze zwyczaju mnie napomniał. 
Siruże lemiesz pł.achty iłu. 
u,ielkolistny szemrze podbiał. 

I 
, . 

Konie z wiatrem się mocują, 
-skóre erubo w słońcu m.ars:;cząc. 

Dzir;d;k br,ylke drobną ujął. 
płoszy wrony wielk.ą garścią. 

KONIE G1VIADE 
Pomierzwiły się chudobie 
czarne grz:fU'J' u; czarn'l>' plomi,eń. , ' 
J!lode by·ły panny obie . 
na niebie się widział ogień. 

Bat na wozie za,mq,ł j,akb)·· 
Stój. icoźnico. obłąkany! 
Namydlone d:rmią zadv, 
ojciec t.aką jazdę ga.nił. 

Sprych'r przPtnpione w obrót, 
to wichura z nami sindła. 
Pękł widnokrąę. i In~ pogniótł. 
a droga się pro.~to · kładła. 

Zaorane pnia. Siwe 
mro.:y. Woży p.~zenic 
pod pio.~enkę czarnvch 
f!TZ'}' tcek 

niosę cięiar crzk i :iemi. 

Białe śniegi. : foiegó1r bif'lłych 
(Oicier siec::kę niósł nuc.~ianq) 

·gnivd„ l!Dlrtn scli!Y. tainł,-.„ 
„W staj, parob kul białe · rano". 

• 

Repatriacja chłopów z za Bugu oraz z zachodu, 
zarówno tych, którzy zostali z Polski wywiezieni, jak i 
Polaków, .którzy pneb)rwają na terytoriach Rzeszy, oraz 
emigrantów, którzy zechcą wrócić do kraju. 

Skolei idzie sprawa komasacji, gdyż samo przepro
wadzenie reformy rolnej na terenach Polski nie z;ała,twi
ło jeszcze kwestii rozdrobnienia oraz przeludnienia wsi 
polskiej. Ustrój . rolny opierać się będzie na indywidual
nych gospodarstwach chłopskich i ośrodkach kultury 
rolnej, specjalnej. kiśle powiązanych ze spółdzielczoś
cią nie tylko w dziedzinie zbytu. ale i pomocy na tych 
odcinkach, na których indywidualne gospodarstwo 
chłopskie nie jest w stanie .tego samo dQkonać. 

W związku z objęciem obszarów przemysłowy<'h oraz 
wielkich miast ]ak Wrłicław, 'zczec.in i· Gdań~k. część 
ludności bezrolnei tam odpłynie, tym ni~niej u~talenic 
zapasu ziemi z jednej strony, ó\ ·andydatów bezrolnych 
czy też ciłonków rodzin gm.podarstw karłowatych i ma· 
łorolnych z drugiej ~trony jest sprawa, która tera7 jel't 
na warsztacie pracy Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych. 

Następnie jest palącą sprawa zagospo~rowani& 
wszystki<;h warsztatów rolnych .„ potrzebny inwentarz: 
żywy i martwy. 

Szczególnie na odcinku inwentarza żywego, od któ
rego tak bardzo zależy rozwój produkcji - stoją przed 
nami ogromne tr~dności, zwłaszcza że .p;:s;łowie z powo
du wojny i jej skutków spadło o 70 do 80 proc. w sto
sunku do stanu p~zedwojennego. Z jednej strony w da:. 
nym momeyicie ze względu na przeprowadzenie reformy 
rolnej· i koniecznofri przejścia z produkcji zbożowej na 
hodowlaną - pogłowie to powinno gwałtownie wzra
stać. z drugiej strony brak reżerw na 'świecie utrudnia 
szybkie możliwości uzupełnienia naszego p<igłowia w dro 
dze zakupu. , 

Sprawy takie, iak zagadnienie uregulowania prawa 
własności (nowonabywców i repatrian•ów), sprawa kre
dytów i inne w momencie. gdy troska o należyte prze
prowadzenie akcji siewnej stoi przed nami, są ~rzedmio· 
tem naszej pracy; 

Je.steśmy w kontakcie z 'UNRRA w dz;edzinie zao
patrzenia wsi polskiej. Szereg konferencji na ten temat 
zostało odh;tych. Nawiąz.ane swojego czasu kontakty 
z organiza'ł.iami farmerów a.merykańsk"ch obecnie wzno 
wione za pośrednidwem UNRRA rokuj ._ nam pewne na· 
dzieje pomocy dla powiększenia stanu naszego inwen· 
tarza iywega. 

Kwestia unormowania ,tych rzeczy, które w tempie 
samej akcji· naruszyły prawnie postanowienra ustawodaw 
cy w-Clekre~. bechie załatwio!1a. Je~t przygotowany de
kret, który ureguluie tę sprawę, a tendenfją jego jest 
z jednej strony prawne rozstrzygnięcie i załatwienie 
prawa własności dla tych, którzy tę ziemię nabyli, a z 
drugiej strony zadośćuczynienie lam, gdzie zestala do
konana krzywda obywatelowi wbrew intenciom mtawo· 
dawcy.' Z iednej strony chłopi, kiórzy' weszli w faktycz· 
ne posiadanie pozostaną prawnymi wła~cicielami. a z 
dn.rniej strony położy się kres możliwościom nadu!y~ !! 

prz~kroczenia obowiązujących przepisów prawnych w 
przyszłości. • 

Z tego, co 'wyżej powiedziałem. pierwszy akt ref~ 
my rolne1; akt rewolucyjny - został dókonany. Inne 
zagadriienia w okresie już pokojowym i )>udowania 
zdrowej struktury rolnej ~dą zadaniami. które obecnie • 
w dniach pierw~zej rocznicy ~;ydania dekrell\J o refor
mie rolnej - stoją' przed Mi ':,,cr~t vem Rolni,twa i Re
form Rolnych,. przed wsią pols ką i mzed politycznymi 
i gospodarczymi reprezentacjami wsi. 

• 
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HISTO IA/ R APRZÓ 
' JE~_ZY PLEgNIAROWICZ 

Od samotnictwa wiejskich samouków do'.. Zwiazku P,isarzy ludowych 
I • . . I J, · . 

Uw.ażny czytelnik z zasłużonej dla sprawy pi-
6a.retw11 ludo-w·ego książki Konińskiego · zapamięta 
drogi, którymi moz.olnie wędrowa.li chłopi do 
0światy elementarnej. Były to prawdziwie polskie 
dr-0gi, w-yboiist-e i ubogie. 

A 3eśli uwzględnimy , że ci co uczyli się sztuki 
pisania, czynili to w zamiarze twórczym: aby do
trzeć do wyrażenia i samych siebie i swojej klasy 
społecznej pisanym słowem, -- ocenimy nietylk 'J 
kulturalną, .ale I pedagogiczną wart~ść ich trudu. 

.P'.sarz chłop.ski dawnego typu - , to zawsze sa
mouk poko·nujący najtru<:J.niejsze WiJ,runki ży ci ".l
we wobec których postawiła go pańszczyzna. Ileż 
zaradności wymagało kiedyś zdobycie książek , 
a n.a.wet uzyskanie papieru dó pisania. Jakimi 
troskami -trzeba był'J oku.pić godziny na pisanie 
prze1naczone! 

Surowym, ale Q[zi,ś już zwycięskim oskarżeniem 

tamtych lat, lat cisku, poniżeni.a, nędzy i ciem
noty byłyby wiersze Raka pisane na odwrocie 
okóln,ków gminnych, czy kartki książek, które 
w dzieciństwie Jantek z Bugaja wyciągał" ukrad
kiem z nauczycielskiego ustępu. 
. Z pamiętników i żydorysów tych chbpów, ob

darz:.inych szczęściem obCiowa~ia z książką i wy
różnionych 'darem pisania, wi<dać nabożny niemal 
stosunek do udostęp,n.i-Onej im oświ.aty, ch'Jciaż 

właściwie sami H zdobyli. 
Jednocześnie w utworach Jakuba Kostuchy , Ja

n.a łalra czy Macieja Szarka 2lilajdziemy tak cha
r<Jkterystycrny ton pokory, przeshmiającej skrom
ną wprawdzie, ale określoną funkcję społecz.ną 
ówczeenej 1'1.teratury lud<>wej. 

,Wiem, żem żaden uczO!I).y: mądry i ci~kawy 
Nie znajdzie w moich rymach 111ajmn ejszej • 

zabaviy, 
Bo ;!! t~ chłop napisał ... " 

Z . ff „ aronie 
Ogromną rolę w organizową_niu świadomośri 

chłopów w Kongresówce Pa pr':lgu XX wieku, Ś•~-ia · 

domości ich interesów, potrzeb i ambi~Ji odegrał-O 
w-y>dawane pnzerz. Miłiguj-Malinows:kiego i N'Jcz
nickie.go w latach 1901 - 1913 - „Zaranie". 

• Redagowane bardzo 'żywo, oparte o ścisły kon· 
takt z terenem, przez wcii!'Q'nięcie do W8półpracy 
najaktywniejszego elementu wiejskiego - uizy.ska
ło w pewnym momencie charakter ruchu społecz
nego, a prenumerator "Zarania" na wsi był w· tych 
czasach synonimem działacza ludowego, bo pr'z.e
zf!ń pr.zesiąkały treści mobilizujące .społeczność 
wiejską d'J walki o należne tej klasie p1'awa w za
kresie życia zbiorowego: so·cjalnego, religijnego 
"t narodowego. 

„Zaranie" byfo b€<Lkomprnmisowe. Walka z 
ciemnotą i zacofaniem toczył.a się 0cstra i to w Wii· 

runkach .niesłychanie ciężkich, wobec przyrtiierza 
rodzimej reak•cji z carskimi władzami, narażając 
się na represje. 

I tu właśnie tr,zeba podkreiślić zasługi, hart 
i wierność dla idei tydb. wszystkich an.onim-0wych, 
c!.ziś tylko pamiętanych w ich rodzinnych 
W6iac.h, crytelni.ków, kolporterów i koresponden- · 
\ów, którzy nie pozwolili pit>Illlll zamilknąć pod 
presją CZYm:ników wrogich, a swój ud'Ział w pra
cy nad budzeniem drzemiącej energii s0cjalneJ 
okupywać musieli ohydn)rm.i .szykanami, jakie sto
.sowano wobec nich w życiu puJbiioz:nym i prywat
nym. 

Wystarczy w 'bej mierze wska-z..ać, że np. koś· 
Ciół w walce z „Z.ara~iem", które piętnowało kon· 
serwatyzm i nadużycie.. jeg::i sług ~ n.ie tykając is 
toty wiary katolickiej, nie wahał się czytelnikom 
„Zarania" odmawiać posług religijnych, · a żeru

jąc na ciemnocie ówczesnej wsi, strasząc piekłem 

i kara~i boskimi, - utrącał ich w działalności gro
madzkiiej i gmiDJlej a ([lawet d:em.U'll-cjow.ał z amoo
ny carskim władq;·'Jm. 

Pod ~ględem literackim pismo posiada znacz
ne zasługi, grupując na swych stTOnica.oh, a także 
aranżując kontakt'Y O.SObiste chł-Opsk.ich poetÓ'W 
•I ' 
I pisarzy. 

Ci1mą się tu p-0d pióro nazwi$ka Jantka 2 Buga 
ja, Kajet.ana Szewczuka, Ant":>niego Kożluka, M i
chała Łazorczyka, Jakóba Raci)J01rskiego i w iel!\l 
wielu innych, znanych i takich, których trzeba by 
przypomnieć ogóło-wi napowrót, by żyli w pamięci 
całego społeczeństwa tak.-jak żvją w chlubnej tra' 
dycji swych wsi. 

WZISLAW SKWARCZYŃSKI 

?.n:yazyny teJ własnej oceny szukać należy w Mu.siały, haidejśł dla W&i wti.-ąlkie pneobrari:enJ.a 
p::iczudu niwzośd _ wobec literatury oiitc_j,alnej wraz z utrwaleniem &amodzielności politycznej 
o ;irawaoh rozgl:osµ, ale też i w st<J5Unku najdaw- dronn1ctw ludowyćh, ~az ze WiZI'05tem czynnft.ów 
niejszych pisarzy ludowych do społeczeństwa wiej- i.:społecznienia i o:tgianirz.a<:ji, alby mogły pow.stać 
.;,kiego. Ja-ko piSarze byli samotnikami, mim!> że , JJ·róby łączenia się pi~any chłopskich w towarzy-
o iri.ich jako o uczestnikach, a nierzadko i prze- stwa, związki, grupy, tworzące / si..ę naj-częściej 
wodni·kach gr'omady wi4jskiej nie dałoby się teg? wokół ludowych czasopism literackich. 
;;owie<izieć. Chor::iaż niejeden spełniają•c obowiązki Niedawna trndycja zoesp9:łowego dziaMirliia chl-0-
wójta (Słomlta), pisarza gminnego (Rak), 'podej- pów - p.is;arzy, począwszy od Towacrzystwa Litei;a-
mu3ąc "Jrgani2ację całego 'życia rodozmnej wsi tów Ludowycll z 1925 roku, po przea; darwniejsze 
:}'l'agryś) położył 'widome zasługi, to jednak pi- „Zaranie", „Wieś - jej pieśń", „Ugmy", częścio-
'>arstvvo samo był-o właściwie. marginesową próbą, wo i „OK:olkę pnetów" w farz!ie ~utenty-LID.U -
dość nieśmiałą w porówna1I1.i:u z dzi:ałaln<:>ścią prak- _ •ilkazuje nowe oblic:Ze p.18arstwa 7lWiąizaneyo gem.e
tyczną. Nos-iło ono najczęściej char.ak:ter późnfoj- - tycznie i tematycznie ze wsią. 
szego komentarza do bujnego, czynneg'J życia. For.my o:r.ga~izacyjtne w ogólnopolsk>i>m. zakresie 

Pierwsi pisarze ludowi byli zbYt odosobnieni, ~-ojaw1.ają się dopiero dziś, gdy ,~~cja wyż-
by można było wymagać oo nich łączm.ości i współ- szego stopnia przysuła wra!Z z uświald.omiend.eI!1 po-
praą. trzeby jednoliileg-0 :i konkiretneg9 programu kultu-

Tak Jak p-olityczny ru,ch ludowy rozdmuchali il'a _ ralnego 111a grunde wiejskim. Idrzie nie o regiona-
dykali z kół postępowego ziemiaństWa i, inteli- !izm, przyin,067.ący w następstw-ie ograniczenia se-
gencji, chłopomani, którzy wkrótce .straóli p.rv:i- paraty.styczne, ale o dą-iJn.ość do odkrywanri.a no-
down1ctwo i władzę nad ludem, tak i do ukazama wych terenów, nowych {jrodowłsk. pod up.r.awę 
się p1erwszych ks1iążek napisanych na wsi prz.y- kultury, o plan. kuituralny w &ka~i państwowej.· 
czyniła się ży1czllwa, choć może snobistyCTJna ini- Oczywista, że plan tan ni.'lliSi praewidy~"ać pobu-
CJatywa protektorów literackich. Sza.rek za,irntere- dzanie i zaspokajanie potrzeb kul'tllr.alnycrh całego 
sował Kraszewski-ego, Jantek z Bugaja przyjaŹIIli społeczeństwa, a zatem nie może pomijać właści-
.się z _Rydlem, który umożliwia mu wydanie „Bla- ~ości i dążeń środowi::~ka wiejskiego. 
dych kwiatów", Żeromski niie odmawia przedmo- Dla tego też faktu pow.stania Odmiału Vv'iej<>k1eg') 
wy wspoillllieniom Kur.a.sia. z czasem ów mecenat Związku Zawod·owego Literatów Polskich nie po-
przejmuje w oię-ści sama wieś i druga generacja wi!ltno się oceni11.ć kaitegoriami tak zwanego „ży-
-pisarzy ludowych zdobywszy u schyłku życia ci.a iite.ra.ckieg-0" jako }akiego.5 pr.zej.aiwu obr<>ny 
uznane i J)opularność wśród czytelm.ików wiej- interesów zaw.ooowych pisarzy chłopsl.d-ego po-
5kich, ·:>piera się na ill!llym fund.amencie. Nie wy- chodzenia. 
twarza się je<lwik dla pisarstwa 1 ludowego uregu- Każdy, kto :z:echce poz:na<: .nie tylko ahłupskiego 
Iowane łożysko 1 dłu90 jeszcze nie napotykamy pisarza, ale i w'iejek.iego czytehiika, bez:wątp~ia 
5ladów organiza.cjti, lud-owego ruchu Hterackieg·'J dostrz-eZe pozytywn;y sens i tego n-:>wego rO"Zdrziału 
tak jak to ma miejsce choćby z teatrem ludowym. w dzi.ejach wsi po1skiej. 

Na Śląsku 
Tak na śląsh.-u Cieszyi1.skirn jak i na śląsku 

Gó-"ny>n poezja ludowa powstaje po patencie ce
sarskim o zniesieniu paiiszczyzny; łączy się to bezpo
średnio z „wiosną ludów". 'Wte<l0' zaczyna tworzyć swe 
wierśze Sikora z Jabłonkowa. / Wtedy zaczynają 
się ujawniać także już i pierwsze ,tal':nty malarskie. 
Pierwociny kultu1-ah1e zaczynają kiełkować pod strze
chami · chałup śląskich coraz bu.inie.i, osiągnięcia arty~ 
styczne Bańczyków, Jeremów, Farników, aż do _Łys
_ków stają się coraz poważniejsze. Niesp;sób w krót
kich słowach wymier.ić mi długi szereg nazwisk tych 
pierwszych lite1·atóv..-, wiążących swo,ią twórczość z na 
rodov.-ym rozbudzeniem wsi śląskiej. 

Tuż przed pienvszą wojną światową kiedy ]'_,y,:;ek 
zamies7,cza -swe poematy o „śpiących rycerzach" w 
„Zaraniu" ślą:skim, publikuje swe wiersze i .Tan Ku
hisz,· autor hymnu zaolziańskiego pt. „Płyniesz Olzo", 
którego „Pamiętnik starego nauczyciela" jest pięknym 
dokwnentem tradycji ludu śląskiego i jego bohater
stwa. 

Rozkwit śląskiej literatury hufowej przypada jed
nak dopiero na okres od 1933 do 1!)l3!l r„ kiedy .tak 1a 
Górnym śląsku jak i Zaolziańskim pojawia si-ę szereg 
młodych poet:ów i pisarzy; którzy swe utJ,-ory publih.-u
ja już nawet na lamach ~-bitnej pra1'y literackie.i w 
Polsce jak W. Sze~••czyk. .J. Raranowic:r,, Fierla. 'P. Ku
hisz i inni. 

·w tym samym czasie wznowione zostaje w Katowi
c'fłch pismo lit.erackie „,Zaranie śląskie". a drugie vis· 
mo zaccyna w-ychodzić jako miesięcznik literac'j;;.i v.; 
f'ieszynie pt. „Szto1'cem"it Tam też zostaje założona 
biblioteka śląskiego Z;dązkn Literacko - Artystycz
nego. 

'W tym samym okr.esie pojawia się w malarstwie 
śląskim szereg ·wybitnych talentów, · jak F. świder, 

J. ·wałach, n. '"'Fie.-rla, H. Nitra i inni, na których coraz 
więcej zwraca się uwagi w Polsce. 

PA WEL KUBISZ 

„Wieś -
Wiosną w 1939 r, odbyły się we wsiach: Naprawa. 

Paszkówka, Kro:ścieńko-Niżne i w miasteczku Jorda
nowie pierws7.ę 1iarady pisarzy chłopskich w sprawie 
założenia Związku Zawodowego Pisarzy Ludowych. 
Celem projektowanej organizacji miało być zrzeszenie 
w57:ystkich literatów vracujące,i wsi dla obrony ich 
mteresów za:wo.doi;vych, jak również dla podjęcia 

wspólnej , szerokiej d;jałalności kultul'alnej na terenie 
chłopskim. " ' obradach brali udział: Wojciech Ereo
wicz, Jant<ek z Bugaja (Antoni Kucharczyk), Józef 
Kokoszka, Franciszek Macak 1i niżej podpisany, 

J.,atem tego.i rokti opracowa.liśmy ~tut, o zatwier
dzenie którego daremnie walczyliśmy przez szereg lat. 
Jesienią 1933 r. ukazał się pierwszy numer miesięe?r 
nika Wieś - Jej Pie.5ń". Siedzibą pisma, będącego 

" ~ R organem pisar.zy ludowych, była wieś Naprawa. e~ 
dakcja pracowała w ciężkich warunkach. Częstokroc 
dla odbycia jakiejś ważiiiejszej rozmowy, dla za~a
twienia, jakiejś sprawy organizacyjnej, lub wystąpie
nia na .;_,ieezorze · autorskim - trzeba było odbywać 
długie wędrówh"i piechotą. 

„Wieś - Jej Pieśń" czytali przede . wszystkim 
chłopi, którzy stanowili poważną. większość wśród pre
numeratorów, robotnicy ora-z inteligencja luoowa. Pis
mo skupiało kilkudziesięciu pisarzy chłopsko-robotni
czvch z kraju i środowisk emigracyjnych oraz kilku
dziesięciu korespondentów. Drukowali tam swoje utwo
ry: St. Nędza-Rubinie<;, Jantek z Bugaja, Wojciech 
Sh.-uza, Władysław Wójcik '(emigr~yjny pisarz i dz.ia
łacz w Brazylii), Wojcich Breowicz, !Ąon Kruczkow
ski, Mar~an Czuchnowski, Jan Baranowicz, Gustaw 
Suski, Stanisław Częrnik, Stanisław Turezyn, ,Tózef. 
Kapuściński, Władysław Machejek, Józef Bojar, Sta
nisław Jucha, E. Wrona, C~-esław · Ja.ncza.rski„ Stani
sław Buczyński, Kachna Łęczyniank.a-Lesiowska, l'IIie
czysław Kafel, Andrzej Burda, E. Raczlrowski, H. Bił
ka i wielu innyc!h. 

W czerwcu 1934 roku odbył s~ w Krakowie pierw
szy Zjazd Pisarzy Ludowych, Na Zjeździe tym uchwa 
lo:r<!o jednogłośnie rezolucję następującej treści: 

Z.iazd Literatów Ludowych w Polsce, stwierdza.
i ac destrukcyjny ·charakter kultury mieszc7iańskiej, 
~l~żącej wyłącznie celom klasy panującej~ podkreśla 
jej ujemny wpływ na masy. Stawia postulat kultury 
chłopsko-robotniczej. Manifestuje wyraźnie swą łąe2-
ność z pisarzami robotniczymi oraz jedność wspól!iej 
walki o byt pracujących mas. Zakłada stanowczy pro 
test przeciw wsz-elkim zamachom na wolność myśli i 
życia pisarzy chłopsko-robotniczych dławionych przez 
ba:z:barzyństwo fii.sżyzmu na zachodzie Europy, wyra.. 
żając hołd bojownikom o wolność ludu. Walcząc z. a
nalfabetyzmem -kulturalnym p()ddaje surowej rewizji 
dotychczasową ideologię, wprowadzoną zdradziecko ·w" 
życie wsi przez klasy posiadające. Wieś samodzielna, 
wolna. i chłopska; wieś masowego dobrobytu gr6nrnd 
~hłopskich, jest głównym celem ludowych pisarzy. 
Aby go urzeczywistnić pisarze chłopscy wytężą w wal
ce o nową kulturę wsi .L wszystkie siły. 

"1: latach 1935-36 „WJP" wychodziła pod zmienio• 
ny:m tytułem jako ~,Nowa Wieś" pod kierowni
ctwem Mariana Czuchnowskiego. „Nowa Wieś" była 
nie tylkp 01·gane.m literackim, ale również organem 
walki o demokratyczną jedność chłopów i robotników, 
o sprawiedliwość s:bołeczną i jasne j"frn :•;; i „ rn nracv. 

ANTONI OLCHA 
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• „ ·.isłoria kroczy naprzód 
„Okorca poetów" 

Autentyzm był nurtem literackim, zmiei·zającym 

do unarodowienia poezji polskiej przez wprowadzenie 
pierwiastków starosłowiańskich i ludowych. Stanisła

wowi Czernikowi, twórcy tej id<>i chodziło o rozpo
·wszechnienie ąasady :Scisłego oparcia się w liryce na 
n..aterfale prz.eżyć., do«wiadczeń, wiedzy. Rzuca,iąc 

hasła dyscypliny etycznej, Czernik oparł się na twór
cach 'z pochodzenia chłopach, w których widzi najwięk
szą prę-.!ność i święfość. zdobywczo,..~ duchowi!. i za
dzierżystość plemienną, ldóre to cechy mogą wpłynąć 
na· stworzenie zupełnie nowej 1."Ultury polskiej. 

Organem autentystów . w latach 19:l5-1939 była 

„Okolica Poetów", wydawana od ·r. 1935 w Ostrzeszo
wie przez Czernika. Czernik skupił w ~ie.i pisarzy 
wezystkich odcieni politycznych i wseystkich grup spo
łecznych, ale popierał i wysuwał na ezoło młodych poe
tó~ • chłopów, którzy swoją praktyką literacką for
mowali oblicze nowej idącej poez.ii. Wśród nich należy 
wymienić Stanisława Piętaka, Jana Bolesława Ożoga, 
Józefa Andrzeja Frasika, Mariana Czuchnowskiego,. 
Iwaniuka, Czesława Janczarskiego, Tadeusza Juliusza 
Demczyka, z najmłodszych Władysława Machejka. 

Poeci wymienieni ogłaszali swoje utwory w t. zw. 
Bibliotece „Okolicy Poetów'" i tak: Piętak wydał tu: 
„Legendy dnia i nocy"" (1935), Czuchnowski: „Powódź 
i śmierć" (1937), Frasik: „łąkami w górę" (19:ł6), 

Pżóg: „Wyjazd wnuka" i ;,Ogier i makolągwa" (1939) 
i Demczyk: „Tworzę życiorys" (1938). 

JAN BOLESŁAW OżóG 

„ Wici'~ 
Nie bez shls:m'.l<Śc} zabrać .tu należy głDłl w spra

wie tygodnika „Wici"', organu Związ.ku Młodzieży 
Wiejskiej R.P., który nie rościł sobi~ nigdy preten
sji, aby być pismem literackim, nie mniej jednak 
i tej dziedzinie oddał pewne usługi. 

Będąc pismem przemaczonym dla i;zerokich 
l"Zfiisz młodziefy wiejsMej już prze'Z to samo stał 
się od la} bliskim powiernikiem młodzienczych 
1deałów, uczuć i WMUSzeń, marzeń i tęsknot, prag
nień i dążeń, które tak swoiste są · tak niezmiernie 
bujne w okresie młodości. 

Nie tylko centralne skl.l[)i.ska, ale na3dal
sre zakątki P-:>lski, oddalone -w&ie i miasteczka 
do.sta.rcza,ły · płomiennych, żarliwych czytelników 
„Wid", .którzy wch'.ldzili z pismem w ści5ły kon
takt, nawiązując z nimi wymianę myśli i znaJdUJąC 
tu i dla młodych talentów pierwsze starty. 

Tam w ciiszy wiejskiej, w otoczeniu łanów zbóż, 
w poszumie jabłonko>vych sadów, w zapachu jaś
minów, w sąsiE.-<lztwie płomiennych malw i nastur
cji budziły się pierwsze uczucia młodości. pierwsze 
natchnenia poetyckie, pierwsze wiersze. Wykole
bane w serdeczn<>Ści wielkiej, dumie i honorności, 
znane w gronie najbliższych przyj{'lciół wsiowych 
węd.ro\~ aly z kolei do ,Wici", aby tam jako szczyt 
marzeń i tęsknot Bmutnych w bezsenne noce mło
dzieńcze - mogłv być wydrukowane. . 

„Wici'' gr'J.madziły wiele tego materiału i tzę· 
sto zamie.szczały. utwory swoich ~zytelnikó,J. Dla 
młodych talentów. prowadziły dział t. zw. „NO\"ilZ 
NA WICIOWA", ·gdzie mogły się wypowiadać 

młode talenty wiejskie, które gdy' okrzepły później. 
gdy z.!lalazły już ścieżynkę dla swojej twórczośCi 
przyja.zną zachętę i p:>budkę do pracy. bratnią ra- · 
dę i wskazówkę. po<lążył,y na dróżki i gościńc-e 

pism literackich i w tym leży zasługa „Wici", ze 
były i mogą być tym pierwszym młodocianym 

szczeblem w twórczosci literackiej ,p!sarzy wiej
skich. 

Szczupłość miejsca nie,zezwala przytoczyć naz
wisk pisarzy i ·historii ich twórczości (o czym It_l'.l 
że kiedy indziej). notatką nieniejszą pragniemy ty! 
ko zaświadczyć. że pewieq dorobek na odcinktl 
służby piśmiennictwu yriejskiemu jest również 

udziałem „Wici" . 

PIOTR GRENIUK 

JóZEF OZGA-MICHALSKI 

„OBEREK śWi~TO,KRZYSKI" 

STANISŁAW SKONECZNY 

„z J.;ASU" 

„Ugory" 
w· roku 1936 grupa pisarzy chłopskich' zorgan:

Z '.lwała w V./arszawie pismo · p.t. „Ugory". Pismo 
miało wyrażny· charakter polityczno - społr·czn'r. 

Stało na stanow'sku współpracy i powiązania mas 
chłopskich i robotniczych. W owych czasach .byh 
to wznoszeniem jednej z harykad przeciwko burzy 
i naporowi nadchodzącego faszyzmu. · 

Je<foą z charaktery.stycznych dla tej grupy f'.>rm 
działania był słynny poranek w Warszawie p.t. 
„Marsz chłopów na Warszawę".· 

Pismo miało za zadanie skupić tal~nty chłopskie 
z dziedziny literatury, plastyki i -muzyki. Pi5ali tu 

mędzy innymi: Zegadłowcz, Czernik, Przyboś, 

Czechowic-.l, Banaś W., M. żytko:'Stożek. 

Pismo czytan'.l na uniwersytetach ludowych, w 
szkołach rolniczych, świetlicach ł kołach młodzie~y 
wiejskiej. Każdy numer 'był z reguły konfi5kowany, 
świecąc białymi plamami. 

Pismo po kilku numerach zostało zamknięte 

i sl&.>ńczylo swój:żywot na are.sztowaniu współre
daktorów, razem z niżej podpisanym redaktorem 
„Ugorów". 

Ostatnie widowisko daliśmy swoimi 06obami, 
maszerując w kajdankach przez ulice Warszawy 
do więzienia na Daniłowicz'.lwskiej. 

MARIAN KUBICKI 

,, Wieś two~zqca'' 
W okre6ie, kiedy po<lziemie .IYJlskie zaczęło 

bierną wegetację, albo przybrało formy hultajskie· 
go kinicicostwa, wiąże 6ię na terenie Lubelszczyz
ny qrup.a, która stawia na pierwszy plan ideę kul
turową. 

Rozbudowa światop<>glądu i schematu organiza
cyjnego jest szeroka, natomiast gorsze c;ą warunki 
realizacji. Przew;dziane w planach Bataliony Oca 
leńia Kultury nie. doczekały się zorganizowania. 
.Nie mniej na terenie kraśnickieg'.l powiatu kilka 
drużyn rozpoczęło samo[stną działalność. \'\Tyc.tawa 
i:;ztuki chłopskiej, włal'ny organ „Wieś :rworząca". 
dodatki literack:e w periodykach „~wit", „Wyzwo
lenie" i „Sn'.lp", album zabytków, które nie powin
ny ulec zatracie. a wreszcie, powiązanie kilkunastu 
pisarzy chłopskich - oto plon pracy, która 

0

rozwi· 
nęła się zwłaszcza w czasie kilkumie5ięcznym przed 
ofensywą zza Bugu. 

Po roku trudu i szamotań się w bałaganiku nie
podlegbściowym okazało się. że trzeba zaczynać . 
od nowa organizowanie zespołu. Odnowienie roz
poczęło nas trzech· Kło6-:>wsk.i. Sy.ska i ja. 

Dn1a 11.5. 1945 r. zawiązuje się w Lublinie Ko
lo Literatów Ludowych, liczące w momencie zj.az· 
du pisarzy ludowych !'' \V urszaw· e trzydzieGtu 
czlonków. Są tu między innymi: St. Bojarczuk ·
staruszek - filoz')f i humani6ta. w czasach pań
szcŻyźnianych omal zrodzony a przecież tak twór-

BIBl.~TElZA TYGODXIKA „WIEś" 

„Chłopska Reformo Rolna" 
W tekscie: 

"·prowadzenie 

1) Jan Aleksander I-tról - „Chwila dziejo

wa", 2) Cz0slaw Mf!.rcha.i - „Stan gospodarczy 

wsi przed rokiem 1939", ;q Jan Aleksander Król 

- „Reforma Rolna", ·1) (.~-gnrnn' T'alu:i.~·1'1ski -

„Społcc;:n~· f' ns TI,..fonn~· llohr· "', :;) ,Jan :Vla

dPj - „R, .. .: licmi'I)", fi) Taii dzielono ziemię'.' 

7) Wykonanir' Reformy Rolnej - Tabela staty

st~·c:ma, 8) J.i>:ty rhlopów nadziC'lonych, :1) z::.g
munt Kaluzy11ski - „.Reforma Rolna w świado

mo~ci narodowej". 10) Stefan ·:6łkie1Yski-,.No

wa wie~ polska a spółdzielczo€.ć", 11) Jan Alek

sander 'Król - „Narodziny nowego chłopa", 12) 

\\'yjątki ze stsiutu Związku Samo1'°mncy Chłop-

skiej - Cele .i zadania. 1~) Zpnnunt Kałużyi1-

ski - „Chło1'i~ka n ń puhl!ka" („Z I i-) v·k Sa-

czy w tym żywym grob~e jakim były czasy przed
wneśn :owe, ·St\ Wójcik - pteśniarz wiciowy, Ire
na Piec - młoda partyzo.ntka i Jan Potek. 

W wynlku współpracy z „Wiciami" przyłącza 
6ię Zofia Barchanowska) Edward Pałczyński Ta
deu6z Brzechwa l wielu innych. Właściwy ·jednak 
0kres pracy i rozwoju znaczenia grupy r'ozpoczyna 
się z chwilą wąpółpracy ze „W6ią" i tylko na dal· 
5zym jej kontynuowdniu można budować nad"Zieję 
na rozwój „Wsi Tworzącej". 

W. '" „ 1e5. 

LEON POKORA 

Tyg0dnik „Wieś"' założony w Lublinie we 
wr~ś~iu 1944 roku. miał przede wszystkim publi· 

cystycz-ne zada.nia na celu. Był to okres, w którym 
ctokon rw,ała . się reforma wlna; „Wieś" była 

pi;;mem powołanym d<> bojowania o sens ku.ltu
ralny, społeczny i gosp-:>darcz tej wielkiej od
miany. Ale już wte-dy inne, dalsze cele stawiała 
sobie <lo zrealizowania: skupić twórczość chłop-
6ką i Etworzyć ogólnopolskie dla ni~j ramy T'.) też 
udało 5ię redakcji „Wsi" poz<JStającej pod kie
:owrnctwem Jana Aleksandra Króla, zebrać ' 
wszvstk1ch działających wówczas na wyzwolonym. 
tere~it' pi6arzy chbp.skich. Reforma. rolna była 
bowiem n iezbędnym etapem postępu wsi polskiej 

dopiero jej wykonanie zapewnić mogło warunki 
~aterialne i ~połecz.ne, na który.eh tle miała po
vJstać nowa kultura chbpska. W. ten sposób, bio
qc udział w w~ke o reformę,, realizo.wała „Wieś." 
pierwezy etap organizacji kultury i noweg-0 p1-
~miennictwa chłopskieg'.l. · 

Po :;.ąkończonej o en6ywie w lutym 194.5 r. p:rze
'niQsla. się i-edakCJa pi6ma do Łodzi. gdzie <lotych· 
r.z;as pozostaje. Był .t·'.l wciąż okres publicystyczny; 
zamier;-zczała „W, eś" artykuły społeczne. politycz
ne i t:ultutalne, ;;św etlające 6ytuację wsi polskiej 
w owym przejśG [owym ' 1 trudnym Qkre.c;ie. gdy re
'orma roZ6?erzala 51ę na cały kraj, gdy ruszały 
pierwsze d::py Koloniza :yjnc na zachód gdy or
ga·: izov.al się Związek Samopomocy. W tym cza-
1<Je 'Ji-Sm::i stdłO, ·e organPm Z.wią7ku Samopomocy, 
k.tó;ego statut przewiduje prace 'kultux:alno"OŚWi~
towe 1 przeznacza na ten cel i;;pecjalne fun?usze. 

Ale no"'y okms w dziejach „W6i" datuje się 
dopiero od Z}:izdu Pi6arzr; Chłopskich w W.arsz~
wie. ·.:o:-gan;z'.lwanego przez Związek. Samopomocy. 
Wtedy to weszli do redakcji, jako przedstawiciele 
Kom1tPtów Terenowych •acy pisnrze, jak Piętak, 
Bojar, Sierp. Ziarnik, Grcniuk (łódzkie); Kuib1cki, 
Olcha, Cie'lak, Budzyk (Warszawa), Nędza~Kubi
mec . .Juch~ Urban (Podhale), Kubisz, Szewczyk, 
f:laranowicz i Pogan (Slą6lc). Oźóg, Ozga-Michal· 
s i 8koneczny. M'Jrton \kieleckie} Frasik, Ma
rzec Kafel i docent Sp)tkowski (Kraków), 
Pleś;, ic:.row1cz. 'Leon Pokora i J. N. Kłosowski 
z ,\V,;, Tworzącej". W Warszaww nawiązał~ 
Wie;;" kontakt z Wikt')rem i Burkiem; jako stall 
~rspólpracownicy w~zli do redakcji: krytyk, lite~ 
racki Stefan Lichański i Stanlsław Piętak. 

w ten" sposób tygodn.ik · „Wieś" skupił pisarzy, 
którz) przed wojną działali w rozmaitych grupa.eh _ 

na rcżnorodnvch terenach. Wieś i je'j pieśń, · 
l qo v Wici, alllentyści, \Vieś Tworząca - wszy5t
k ie te nrupy, nieg'<lyś ro:vp: os71)ne. ' d·ziała
jc.ce w różnych okresach czat;u , dziś reprezento· 
,~:ane są przez swoich przedstawicieli w redakcji 
„V-:si"'. \Ale , \V.;r 'także zeszli się c:.amolni pisarze 
chłooBcy - Wiktór, Kubiniec, - i Stanisław Pię
tilk , puE:ta. który przeszedł do mieszcza11skiej, ogól
ri.0p )iskiej literatury. - dzisiaj pow.raca do. swo1c~: 
·.vre6zcie obecność doc. Spytkowsk1eg'.l daje ,Wsi 
naukową nfoimaC)ę reprezeiitanta hif;torii litera

tury chlonsk iej. 
Odtc;<i datuje . ~1ę nowy okres: ,Wieś" staje się 

;gólnopolskim :i:smem o charakterze literackim, 
•rganem p isarzy chłopskich, poetów, powie&cio· 
,isn12v i·public ·stów, Jednocześnie krzepn~e hnna 
o:ga!l JZacy.jna pisarzy chłopskich jednoczących się 
łi Od<'iz1ele Wiejskim Związku Zawodowego Lite
ratów Polskich. 

JAN SZCZEPAŃSKI 

' W następnym numerze 

I -· WSI" 
li 

· o ·ia · d wei L _____ _ 
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JAN • ALEKSANDER KROL 

.o POEZJI · CH~ŁOP IE 
Pisał !<iedyś Wojciech Skuza tak o Kochanow; 

Sikim: 

„Nie ważne dla, nas jest to; ze Kpr:ha.fl)oit>ski 
był słtlachcicem. Dla nas pozostanie ·ini zf!WBZI' 

tylko artystą śpie•N1jącym. : „wsi spokojna., wsi 
wesoła ...• " I chociaż ,iltiem,y, ie ioieś ta w czasach 
Kochanowskiego nie był,a, ani spiokojna, ani we. 
sola, bo

0 

nad nią .§wistał bat ekonoma, {o jednak 
zawsze p-0ez,ja Koclw.ncwsk';ego będzie dla mtsr 
jako ludzi wsi. najbliższa. i najdroższa. Dlaczego? 
Przez poe.zję Kochanowskiego jWzemówiła du.sza 
człowieka rolnego, dusza ,ąospodatrza zapatrzonego 
na „stai.ki", na zagony, na łąki, na las, ?ut pola 
i na świat cały ... 

„.Gdy czytam wiersze Kochanoiuskiego, zawsze 
wydaj~ m · ię. że jestem w rodzinnej · chałupie. 
W demu di·zew, w ojcowym sadzie. wśród rozkwi

. tlych . wiśni. Słyszę s:=mer lasu, brzęczenie p·szczół 
i CZ'!Lję zapr1ch ifwie~ej, życiem pachną.ce.i ziemi." 

Skuza podaje kilka powodów, dla których poez
Ja Kochanowskiego winna być dla chłQPóW „naj
bliższa i najdroższa". 

Pierwszy - jakkolwiek wieś ani była ani może 
nie jest „spokojną i wesołą" to o takiej marzyć 
ułatwia Kochanowski. 

Drugi ~ Kochenowski, podobnie jak chłop, 
wypowiada się jako poefi'l·TOłnik. 

Trzeci - lektura ,wierszy Ja11a z Czarnolasu wy
wołuje skojarzenia z chłopską zagrodą. 

Czwarty wreszcie - „dla nas pozostanie on 
artystą". 

Ostatni argument wydaje slię najpewniejszy. 
Ale on nigdy nie rozstrzyga. W każdym bowiem 
Dkresie historycznym nawiązuje się do jakiejś trą
dycji literackiej, w które1 .świ~cą i wielkie nazwi
ska, ale wyliór dccyduic właśnie ~ ty111, że w cień 
upada nie mała też ilość wielkich nazwisk z od· 
rzticontch watków spuścizny literackiej. 
· W szczególnośc;i, jeśli tu mowa o Kochanow
skim - wzorze, to nie tyle wzorze miary artysty
cznej, ile. ujęcia literackiego. 

Słuszna to uwaga, że Kochanowski podobnie 
jak chłop ma punld widzenia wielski. A e pytanie, 
czy w ocenie życia ważniejsza jc;;t ta zbieżność 

czy róż.nice jakie przy me1 istnieją? Chłop 

porównany z Kochanowski:m jako też „człowie
kiem rolnym", to takie mniej więcej zestawien~. 
jak po.sła WHosa z księciem Radziwiłłem - rów
nież posłem. 

W swoinv czasie i Polska i chłopi oczekiwali 
od nich mimo takich sam eh mandatów posel· 
kich wcale nie tal-Jej ·rnmęj polityki. 

Oczekiwante z.ostało wywołane świedomością, 
że jeden rolnik - postł to chłop, a drugi rolnik 
- poset, to ziemianin. 

Jakże o wiele czul~z.y .instrument jakim ·~~i po· 
ezja, nie miałby jeszr.ze precyiyiniej odwążyć tych 
istotnych kultu:alnych ~óinic, które polityka tak 
cz«:sto przeiściowe: .t"!taj11 w swe: grze. 

Dus~ „człowieka rolnego"? Uei. w tych du
szach: chłopskiej i ziemiańskiej, podobieństw? Mo
że ie pa~ę mir.ionych stuleci ' upodobniło? 1 dzi
siejszy c'hłop tak pa.trzy !la „statki" jak niegdyś pan 
Ko_chanowski? Sprawdź.my. 

Kto to był rolnik - pan Kochślnowski? Na to 
odpowie nam z przyblifoną ścisłością pierwsza 
lepsza „kondycja szlachecka", ozyli ppis gospodar~ " 
stwa z lubością kreślony w .'VI i XVII wieku. Oto 
przykład taki j kondycji : 

• 

„Nie chcę by miał nasz gzfo,chcic więcej. tyl-
ko jedm1t wie§, a, dobrą i sto w niej lornieci, a po

rządnych. Ko~ciól qo niej mu1·owany. Młyn tf'ze
ma Ml tuż przy Wb'i w 1nliwie u.stawfozrr.ym. Na 
'końcu wsi folwark, przy on1rm -'f.arczem p<11ra na 
k;.;r;ztżowy'l"n go§chl.cu. Browar bli.żej od dworti. C-O· 

by raz wraz warzył. Ogród '[lrzyt1rm za , kue1mią. 
Gumno zawsze jo.ko gaj, abora jako natlrnął. 

·Niech obejdą dziedzinę m ytne lasy pq dwu stron, 
.~pustne stawy po trzeciej a l.ąki z . jedną. W m~li 

niech będzie ·spilStrra rzeka, inia.sto 'nad nią skla
d<nce, bogate, w nim niech ma kaniienice i o s'W1Jc'h 
rzeczach handel". 

Ot i pan Kochanowski. A kto jest . nasi współ·_ 
1;zesny chłop? Sucha st łystyka objaśnia: 

„Gospoda-rz 2 .. hektarowy musi dokupić zboża 
i ziemniaków, b-y mógł wyżyw~ć 1•0,dzin'ę rok cały. 
Gośpodarz 5 heklMOW1f ma nad111yżl<-i w zboi;u 7,5 
q oraz w ziemnfokar.h 10.5 q. Nadu·y~ki te nie 
pokrywfJ.ją jed;zak z11potrzebowania. na odziei 
i obuu-ie.„ 

W wojei!'ód:::tiiJie krakowskim istnieje 30.000 
gospodar5tw poniie,i 1 morgi pola„, , W wyniku 
obliczeń 1wypada 1 ?nilion eh/opów przesiedlfć z 
województwa k1·akowski.ego na. zachód". 

,, ' Czasc li: Pu ciw ziemianskiej tradycji 
' ' 

Jeśli podane ilustracje wskazują, że „dusza'' chło
pa nic tylko. w 1>rzeszłości kształtowała się w innych 
warunkach gospodarczych i społecz,nych niż „du
sza" ziemianina, to kolosetlną różnicę pomiędzy 
chłopskim dzisicj a położeniem ziemiaństwa sprzed 
stuleci trzeba. ty1 bardziej przyjąć jako znak 
ostrzegawczy ·dla wsi przed pochopnie bezkrytycz
nym przyswajaniem klasycznej poezji ziemianskiet. 

* !\.::..: 

W us!r~ju stanOWYJI\ . w klasie pąnującej , wy· 
twarzają się znamienne po-stnwy światopoglądowe. 

Jedna z nich powstaje na gruncie osobistej nieo
becności uprzywilejowanych w procesie produkcji, 
To klasy podległe stanowią świat pracy. • 

Umacnia się w tej postawie niedocenianie me
chanizmu stwarzania dóbr materialnych i ducho· 
wych. Czyni to· wolność od pracy ,l wynalazczości 
conajmnicj cyWilizacyjnej. \ 

· Druga powstaje na gruncie korzystania z . goto-
wych -już, a obfitych owoców cudzej pracy. Pcha 
dna do ideału· życia wyrażającego się w używ~niu 
przyjemności, z tend~cją do zatrzymania się w za
kresie zmysłowych, materialnych potrze}>. 

Trzecią warunkują dwie pierwsze. - Skoro wol· 
nym się jest od pracy i orga,nlzacji produkcji, sko
ro wiedzie się szczęśliwie, najlepsze wegetacyfnie 
życie - skutek nie każ~ długo na siebie czeka~: 
wypada się z organiczneg związku z hist-oryc.znym1 
zadaniami postępu i z tej tragicmej w rezultacie 
katastrofy d1.iejowej buduje się na stałe oboWiązu
jącą zasadę życia gospodarczego, poutycznego, spo
_łecznego I obyczajowego. Innymi słowy: klasa pa
nująca nic widzi potrzeby do zmiany istniejącego 
porządku społecznego' i cywilizacyjnego. Jak było 
i jest - winno być dalej I · 

I Kochanowski i cało poezja staropolsl;ca wyra
sta na takim światop-0glądzi~. Czy ten światopogląd 
odpowiada dzisiejszej warstwie chłopskiej? Przyj
rzyj!11Y się zagadnieniu bliźef. 

* J: :;ci 

Wsi ~pnkojn.tI, 1tsi wrsoła 
Któr:1 glM• t wej chwale zdoła? 
Ktn t1t•e -woznsy. tu!e rro~ytki 

.Może 1vs1wmnieć zat•az wsz11t!<i? 

żeby w tvm fragmencie odczytać jego żywą 
1 pęłną treśt, trzebo by go chyba tak rozumieć: 
Wieś „spokojna"? Oczywiście - nie było buntów 
chłopskich. „Spokotna" - oczywiście - struktura 
społeczna i system gospodarki unormowane, da
wały pewność dalnego przeJrwania. Jak?. o:enfl 
takiel spokofności? - pozytywna, wypow1eµziana 
z satysfakcją'. Kto. ją wydał? Szlachcic. Dlaczego? 
Bo był dziedz.icem. z drugiego pokolenia nie tylk~ 
włości ale i nowego na ówczas systemu gospodarki 
folwarcznej: większość ziemi została kmieciom ode
bra'na n~ pański folwark, wydany nakaz pańszczy
źniany, bezpłatna obfita siła robocza, spław Wisłą, 
otwarte nowe rynki zbytu na Zachodzie. Jakże 
.uregulowane zagadnienie żyr.la i na jakim pozio
mie? Rzec można „wsi spokojna"! Ale komu rzec? 
Tylko zieinietninowi. Niegdyś.' dawniej i je
,szcze wczoraj, a nigdy ai po dziś ' dzień w ten spo
sób chłopu! „Wsi wesoła"? Na takiej podstawie 
gospodarcŻej i społecznej była dla s~lachcica wieś 
przene wsz~::.tkim niewysychającym źródłem „weso
łości" czyli uciech, niezmiennie dobrego samopo-

r • 
to, aby stanąć prżeciw prawdzie i rzeczywistości 
! chyqa wówttas, .kiedy tej rzeczywistości i-tie innte
my poznać. 

Trzeb~ rozbijać tradycyjne schematy językowe, 
tylko w ten sposób dotrzemy do wyrażenia n~ej" 
rzeczywistości - chłopskiej l współczesnej. 

Nie - „wsi spokoina, wsi wesoła" - &le tak 
pisze Zygmu.t Sierp -, 

chłopi 

klną, ziem-ię 

w :wysokie włóki nieba paflrzq, 
i z ł,a,wy sękatei , 
plują 'w zdumicne nasturCfe 
w sałatę 

do , głowy s~ukają po rozum paws~edni - - -

------------:---
ro„u.m na grzędzie siadł kru·zej 
i rm10 niej~no prze8pał 
t.ylko .z·ieniia się ple; · 
i chłopi ••• ,." 

I . 

a w fonym wierszu na śmierć komornicy: 
,.lviec::ny odpoczynek racz ie/ dać - Pp,nie 
a, nam wieczne czuit·anie 
na wiee;i;nyeh §lada„h walk - -" 

* * 4' 
„Dusza gos_podarza zapatrzonego na .,słałki". na 

zagony, na łąki, na las, na pola i na ś"'.iai ca~'· 
Może tu - jak mniemetł Skuza - zachodzi mi~dzy, 
Kochanowskim ·a. chłopskim czytelnikiem i poetą 
wiążąca zbieżnośc? · 

Przedmiot zai,ntereso wań ten sam - niewątpft. 
wie. le czy sam przedmiot decyduje o cha1akterze 
?.Wiązanych.z nim przeżyć? To i robotnik jak i wła
ściciel przedsiębiorstwa zainteresowani są fabr_'/ką 
i produkcfą, ·ę cały ~k w tym. 7.~ właśnie odm1en· 
nic, co więcej - przciwsławnie! 

Korhanowskl patrzy od razu ne całą i jeg~ wła: 
sną ·wieś . Różnica w ilości tylko - powie kłos. Cóz 
kiedy to stosunki ilościowe w tyciu ludzkim stwa· 
rz~ją różnice łnkokiowc. Dlatci;io, ~e wtaścicle~ 
dóbr ges odarczych całej wsi, patrzy Kocha:10wsk1 
na wszystkie jej elementy z niesłabnącym, z nieza· 
ch~·ianym zadowol_el.iem. Obserwujemy denerwu· 
fąco niezmienny, aż do nudności niezmienny na· 
strój wiecznej euforii. Jakie tu jest njewzruszalne 
bezpiec:r.eństwo i g 1arancja sytego ż~wot~. T? w~a
•nie światło ~ego nastroju maluje niezmiennie, .Je-. 
dnakowo i dlatego poetycko bardzo ubogo tak 
różne i tyle tych składników Jm1jobra.zµ I spraw 
życia wiej~kiego. 

- ' 
Temz pr__aWie ,§wiat sił' 1vs;;yRtek .futiefr 
zhoża u·sta.ly, wiatr zachorl" ; 11•i1',fe . 

Teraz najweselsze t>Zasy; 
zielenią się pięknie la$y. 

lnszy niechaj tptJ,łn.ce marmurowe mają 

Przy nadziei oracz frisły 

ze będzie miał z. czem do Wisły 

Jem.u pszczoły miód dawają ••••• . ' 

czucia i humo,ru. Pory rok~ dostarczają Kochanowskiemu rozmai· 
Sarna i jP.leń ~frv;ożony 1 tych wprawdzie, ale wyłącznie - przyjemności. 

Je?nii, sady· ob-ra.dzają ' 

Wiem-z dz·iki nieukróe-0'(1,y Są to przytemności tych, 'którzy mają wszystkiego 
Rzadko n.a 1nym stole bywa po uszy. Ich względna rozkosz I fej <>:'1miany oka-. 

Rychlej skop i gęś krzykliwa zuja się w gruncie rzeczy 1;1.:cze. Ocięzały stan na-
Zająe ten. mi nie wwina .. : svc~nia odbiera możliwość przeżywania prawdziwie 

(A. Zbylitowski) silnych wrażeń. Jak tu porówn~ć łe pory roku 
A kru.ż ;,-ina p1iist11.jq.c w 'l"ęlcu polewan.y z cnlopskimi porami, gdzie wiosenne zielenienie bu-
Co dzień sobie z bracią. s'wą podpijają ziemiam.y. dzi ńadzieję nie na kilka więcej uczt, ale ja:k u 2-\le: 

(Hieronim Morsztyn) kta~wca _ że przeiyje ten rok z rodziną; fak 
Oto przyczyna, aby rzec „wsi wesoła". M'amy u 5·hektarowca, ie z pozostałego ziarna starczy mu 

my chłopi te same „pożytki"? Jesteśmy w sytuacji , na odzież zimową ~la dzieci, które uczy. Oto skała 
próżnujących a używających? Jakże do naszego za- różnic! Chłopskie Jato, to tyle, co boso, w byłe 
tr'oskanego myslenia doczepić tę konwencję pąetyc- czym i nie trza opału! 
ką; „wsi spokojna. wsi wesoła"? Gdzie tu kłtmat A fesień? Najczęściej tragiczny obrachunek tł<>' 
na'zakwitnięcie takiej formy? Jakie treści społeczne , · spodarskiego roku, a zim{;l? ... Nie z tef palefy syto 
naszej klasy mo~łyby do podobnej formy popy- pogodnej brać n-am farb! 

9Chnć? · · . Kochanowski , ogląda krajobraz z punktu widze-To fest klasyczny ,zwrot. poety nie .z chłQpskiej. nla korzyści, jakie mu praca kmieci pańszczyźnia-
warstwy. Poucza przekony~ująco jak.bardzo forma nych przyniesie .,_ całą pewnością. Dla chłopa są 
poetycka nie jest tylko sprawą inwencji samego zawsze korzyści problematyczne, bezpośrednio 
autora. Poucza jeszcze i o tym, jak w klasach „po· z krajobrazem wiąże go praca. Poznaje go z pracy, 
siadających" ·wizja życia zastraszająco się ·upras~- a nie z próżniackiej pozvcji kapitalisty. Spojrzeć 
cza, naiwnleje i w rezultacie staje się pozbawiono nam 06 zagony, łąki 1 }l\sy po przez poezję, to zna-
,vartości poznawczej: czy przede wszystkim - utrzeć te jako składniki pracy. 

„Wsi spokoj.na, wsi wesoła" A tego poeLia zlemiflńska nie' data. 
Czyż należy nam opiew,1ć wieś tYm konwen- Zapoczątkowała natom'ast przesąd, że piękno 

cjonalnym obrazowaniem? Jeśli tak, to• chyba po · (DaJ.sz11 ciąg na str. 6-Gj). 
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Str. 6 

E LARA J 
I'isarze chłopscy zgromadzeni w Łotlzi w dniu rodów słowiańskich - jest koniecżnością dzie-

10.X.1945 r. na zebraniu organizacyjnym Od- jową. . - . . . 
działu Wiejskiego Zwi,izku Zawodowego Litera- 4. Rozwój kulturalny wsi Jest iednym z_ nai· 
tów Polskich stwierdzają: / głó~niejszych ·zagadnień nowej rzeczywistości 

k' polskiej, gdyż on tylko zapewnić mo;że zatarci~ 
1. Że przez stwprzenie oddziału wiej s ie go różnic kulturalnych pomiędzy poszczególnymI 

Związku Zawodowego Literatów Polskich doko- grupami społecznymi i uczynić chło~a .pełno:-
• nał 'się histoqtczny fakt włączenia pisarstwa wartościowym obywatelem. Zapewmerue wsi 
chłopskiego w ogólny nurt literatury naroaowej. r'iależycie rozbudowanego szkolnictwa o prawdzi-Kooiiecznym i nieodzown;.·1111 ,, 1rrlnkiem k . 

k wie demokratycznym ustroju jest oniecznośctą utrwalenia odrod~onej państwowo"ci pols icj 1 lk 
i umocnienia z tak wielkim trudem przez masy państwową, ~tórą realizować ?a eży za wsze ą 
chłopskie zdobytych 'swobód 'obywatelskich oraz cenJ. Zapewnić należy opiekę n~d samorodną 
rożliwości rozwoju kulturalnego tych mas jest twórczością literacką wsi, umojliWić publikowa· 
ustrój demokratyczny, któremu zawdzięczamy nie prac autora pochodzenia chłopskiego, jak 
przeprowadzenie reformy rolnej i pełne ówno· również wszelkich prac ważnych dla kulturalne
uprawnienie chłopa, jako współgospodarza Pol- go rozwoju wsi, rozszerzyć możliwości osobi
ski. Pisarze chłopscy uważają, że najlepszą gwa· stych kontaktów twórcy z masami ludowymi, 
rancję osiągnięcia tych celów stanowi trwałe udostępnić w jak najszerszym stopniu dotych· 
przymierze chłopów, robotników i postępowej in· czasowy dorobek kulturalny narodu tym masom 
teligencji. . oraz przyczyniać się do rozwoju . czasopiśmien· 

. ~· . Tereny śląsk~e, pomo~ski_e· i ma~ursko-wa7~ nictwa ludowego i czytelnictwa na .wsi, oraz po· 
m1isk1e, wyzwolone z pod ~1~ko~eJ okttpa~Jl. pierać wszystkie instytucje i organizacje praca· 
niemieckiej, oraz Śląsk Zaolz1ansk1 stanowią m- . jące nad podniesieniem kulturalnym wsi. 
tegralną część terytorium Państwa PolsJ<iego 6. Uważamy za konieczne zjednoczenie poli" 
oraz wspólne dobro całego narodu. Za niedo- tyczne wsi i zwracamy się do kierowników poli
puszczalne uważamy kwestionowanie naszych tyc.znych organizacji chłopskich, by, dołożyli 
praw do tych ziem i jakąkolwiek dyskusję na te- wszystkich starań w celu 'lli'uni~cia dotych<:zaso
mat ich przynależności pa11stwQwej za wyklu- wych różnic w poglądach i wykazali jak najwię-
czoną. cej dobrej woli w dążeniu do przywrócenia or-

Zj azd pisarzy chłopskich naw~łuje szerokie ganizacyjnej jedności chłopskiego przedstawi-
masy chłopskie do natychmiastowego obsadzeńia cielstwa politycznego. . . 
gospodarstw na tych odwiecznie ziemiach pol- 7. W związku z ogromem zadań, jakie stoją 
skich. · przed naszym społeczeństwem, wyniszczonym 

3. Zjazd zwraca uwagę na próby odbudowy długotrwałą wojną, konieczny jest jak najrych-
przez kapitalizm pokonanego imperializmu ger- lejszy powrót naszych rodaków z obczyzny do 
mańskiego, który stanowił 'i stanowi wieczną kraju. w pierwszym rzędzie myślimy tu 
groźbę dla narodów słowiańskich, w szczególna- o wszystkich przebywających dotychczas na emi
ści dla Polski. Stworzeni~ przeciwwagi dla tych gracji pisarzach chłopskich i pracownikach kul
usiłowań przez ścisłą, braterską współpracę na- tury ludowej. • 

/ 
Przeciw ziemiańskiej tradycji 

(Dolcońo.:::enfo .:::e str. 5-ej). 

wsi i przyrody istnieje iy!ko d'.a kontemplujących 
je, to .znaczy dla „bawiących"' na wsi. Na pytanie, 
czy chłop dostrzega ni~kno przyrody, bo wszak 
po~ostaje do niej nie w stosunku kontemplacyjnym 
i nlę jak „bawiący u wód"' dają dziś "dpowiC:<l' 
najmłodsi poeci chłopr.cy. 

Pisze Edward Marzec w „Żniwach„: 
,,Kto to ;noctów zbnlan111cił 
i.:e chłop jr'lt w111em, twórcą? 
Srim sic nom dzień w ,ąod~ inr skróM 1 ~ 
goclzinr- w cln!'ilc kzFczqe. 

Granice widzialności przyrody 1 zycia wsi orai\ 
w 'tych granicach formy piękna wyznacza system 
prac wiejskich i struktura prnktycrnei rzeczywisto
ści chłopskiej. Oto fragment, który brzmi jak pro· 
gram poetyki chłopskiej: · 

jak woły 1c jo;·;;:1~1ic - tak l11il::ie 
skoszone .:/Hl::·r. nf'l!Jla zwózka, 
.<wiat «i~ ;nm.>tkn w tn1dzie. 
Dzień Zfl clnl'ilę 11ut 11strić. 

Konsekwencją te.i poetyki staje 'się skonccntro-
, . ..,.,,v wokół pracy l<rajobraz, inte!.lralna jej część: 

Ploc11 ol1f'schl11 i bolą JNzeciągle 
eh/ód po lące pr::.ep/ywa trawa.mi 
sl.udząc nri rłlnni ciepłe bąble. 

1.IIatkn. mojn. i 11a.jmlodsze l;.tó-re~ 

niosa mlc/·o nadojone wla.~nie. 

o(z ;oludnia natlchod::.ą chm1tr;1 bu.re. 
Topole sterc':q. Z tym już zaśn•esz. 

albo j.ak u Sierpa: 
Na ramionach niesiesz ct~::ar dnia rozkwitły 
i w oczach horyzont, w który ojciec p~.trzal.„ 

i cieii 1wcy bliski ziemi ci nie zatrze. 

* * * 
• L • 1" ? Czego chcesz od nrrn Prime za Twe „071ie r ary/. 

Czego za dohrod~iejstwa, 7Y..6rym nie masz miary? 
Jc~t w tym hymnie szlacheckil wyznanie: nie owo
cem własnych zasług żyła ta klasa, ale losem ustro-~ 
ju stanowego, który_ dla niej nie miał miary w do„ 
brodziejstwach. Nuclmiar z historycznego przypa
dku! 

że hymn ten zeszedł do ludu, -trudno nic wi
dzieć ironii dziejów. Mógł być bowłem śpiewany 
na serio przez podgolone łby, ale gdy śpiewał go 
i śpiewa lud to trzeba pamiętać, że „hojne dary" 
znacza tu okrasę do ziemniakóv.r, albo i suche kar
tofle. Tu się ma świadomości szczęścia z samegr. 
faktu życia, z możliwości istnienia. , 

Mimo tego przestawienia znaczeń .pułapka nic 
prz;estala być pułapką. Bo cóż oznaczało wyznanie 
szlacheckie? Nie jesteśmy bracia ziemiany twórca· 
mi dziejów. To dzieje obsypują nas darami aż na
~yt hojnymi. Gotowiś.my nawet na jednej wsi po-

przestać, choć i wtedy wc1ąz Jeszcze „zdarzenie 
Twoje". Bóg jawi się tu jako symbol niepojętych 
sił, które szlachcic nnddają, a chłopu na przy
!<ład - ubierają. Wniosek nic dziwny - klasowy: 
„raczyi - błogosławieństwo dać do końca swoje"! 
nó1 staje się patronem szlachty. Od Kochanow
>kiego po Fredrę brzmi ten werset „niech się dzieje 
wola nieba, z nią się zawsze zgadzać trzeba". Z 
przychylną wolą nieba zgodzić się szlachcie tn:eba. 

Czy deszcz upadł, czy nie, czy mróz zważył, czy 
ekonom nie dopatrzył - kiedy ~ę miało włości, 
straty nigdy nic naruszyły nadmiaru. Dlatego nic 
opiewa poezja ziemiallska wynalazczości, energii 
i p;acy. Nic widzi potrzeby dorabiania się wła
snych zasług. Wszystko w ~ęku Boga, kiedy życie 
może polegać tylko na „zachowaniu stanu posia-
dania" · 

Za u·s .• ystk-0 Bo[!n dziękujesz 
Sobie nic nic pr.:ypisujcsz 

ll/ię, sprawisz nic żadną sztuką. 
Ani sifbtylnq. na.uką • (J. Domaniews}d) 

W tym maraimie społecznym pod płaszczykiem re
ligijnej, obłudnej pokory czyha straszna pułapka 
na lud! 

To tylko tym co mieli „jedną wieś, a dobrą i sto 
w niej kmieci" wolńo było do czasu sobie nic nie 
przypisywać, jeno woli Bożej! Ale czy ludu pracu
jącego, czy chłopa przyszłość może od czegokol
wiek innego zależeć jeśli nie od siły jego obrony, 
jego siły zdobywczej i twórczej? Ci, którym nie da
no musza sami sobie wziąść. Znieruchomiały świat. 
śwlat w bezruchu - to był szlachecki ideał. Klasa 
ta chciała go zatrzymać w momencie opadu „do
brodziejstw którym nie masz miary". To jej po- . 
trzebna była teoria bierności, pod którą , mogła 
ukryć rozkład próżnujących. „Nie sprawisz nic ża
dną sztuką" - tak mówił ten, który ani ręką na
wet kivmąć nie potrzebował, aby się lała małma
zyja. „Ani subtylną nauką" - mówił ten, który 
w nadmiarze bogactw się pławiąc, spadał w hie
rarchii uciech, wygodą i rozkoszą próżniactwa spy
chany ku bezmyślnemu trywialnemu życiu. 

To jest literacki szkic, ale niech mi będzie wol
no przy ostatnich słowach ·wlać weń uczucia czło
·.vieka innej klasy, któremu gdy przychodzi spojrzeć 
'·:stecz historii Polski nie nawijają się prawem 'a
';1ka rarytasy: 

„O birdoskr::ydla morska pla.wac::ko 
Wychowanico Idy wysolciej 
Lod::i bukowa ... " 

ZUP.,elny, zamknięty film tragedii narodu, pusz
.zony nieubłaganą ręką i tego majstra, co z Ho~ 
·nera brał „białoskrzydła", z Biblii i ze wsi „łodzi 
bukowa" a dawał sobie i swniei klnsie zaświadcze
nie „sumienia czystego•: 

1 . 
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Jan Bolesław Ożóg 

JAN BOLESŁAW OżóG 

' Pros ba 
·w drabin,ach wysokich rusztowań 
daj za twój ginąć wieloletni smęt. 
o szumie trzcin, sł.omiana chato 
i daj mi stq,d o uklane domr 
gołębin skrzydkm bić 
i glomą 
chwalić motorowy ptjd! 
Każ śpiewać kłótnie plugóuJ i traktorów. 
że/,azny pion i chł.opską wić, 
postępu gniew i radia krok 
i ro=birgany młody wzroJ.: 
u·śród zlotwh słou·iań: kich wieczorńw .' 

JAN BOLESŁAW OżóG 

. Kiedy.~ 
Kiedyś gdy wstan.ę znów z plis=ką na gł,ou;ie 
:: zgubionq okażją do wszystkiego „złego". 
T\ierłvś 1rrły będę poetą cd tego. 
hy pog~·i;dym1ć na· pestce niklowej.„ 
Tok! kied·yś. gd)', trzmieli barć do snu koły«:1, 
iak anioł wyjdę = niebieskiej witryny -
fze_i, ty z zieloną Nike, mandoliną. . 
urygrasz nam marsza siarCi )'St·ym ka;rnzszem. 

He;, hej. zgub tysiąc b1ło i zdob:ywań. 
milion st{ ra::y tępił plug kulawy, -
'tera: tu rui.sze i szcześcic i pra.u·o, 
ti·siąc złocist)'Ch strun i sło1lc nad ni1m 

Będ=iemy mieli szc=ero:łote wfosy 
i c:.oła·spięt.e wawrzynowg: _mitrą. 
Wrota nareszcie wsi staną si~ cytrq. 
jak C)·tra.. •• szaleństwa i patow ! 

'CZESŁAW JANCZARSKI 

Trzydziestu 
Plusnę(·y hople po szybach fal, 
turkot aut przev.Yila się u futryn 
w\ ten dzień kiedy niebo, i Wisła. i stal. 
i .~krzyp furmanek b~·l powszedni snu1tnY. 

Niesie się echo bujnym brzegiem· Tfi,~ły. 

1 
oplata krzewy łozin, mknie polem. 
Z lasu na pr:ełaj huc=ne dzwony U')'S::ł) 
rr.dy pra.Ż1'ł '!1aszynowy pistolet. 
Padali na folana =lani chłoiln1·m potem -
p;ałęzie wier:b pł.akaly jak ręce matc:::rne. 
W tr::ydzie.~tu. znakach krzyża na .~rcbrn:;m otoku 
Chrystus w glorii przenajświętszej pł.ynąl. 

IP trzyd:;iestu znakach krzyża salwy krótf.,i paóer.:; • 
i protest ciszy ji:rk łzy i krew. 
Ponad Wisłą sinawą w chłodnyrl'l majest<icir 
•1.::nosi się mostu groźna brew. 

·I tak się wszystkim zdało, że zza przęseł stali. 
1, lud:::ie u·krąg stanęli zcie1lcem, 
[!,los przypłynął z bliska czy = oddali: 
„ lr'itajcie, wiwjcie, młod:::ie1łcy .'" 
Oddech .w piersiach =andarmskich się wstr=ymnł 
strzał nie huknął. =mil klo nmret echn -
i wid·::iano postać w plas:c::.u pidgr:::,-ma 

• 

::fiali l:r:r::.a he.~/nnr nad T'::1•l:q. • ]'Hl. 

(Dnia lD.I.44. w Puławach rozstrzelaM 
przy mo:<cie :::o zakładników, więźniÓ\V Zam
ku Lub. - przyp. autora). 

• 

• 
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]ozef .Morton 

F 
(Fragment ·z powieścJ pt. „Inkluzowe wiano") 

Zaczęło się od kowals~a. Nie. Franek najpierw . był 
parobkiem u zamożnego gospodarza, wstrętnego dusi
grosza, żałującego mu w~zystkiego oprócz _ roboty i 
kłyksań pod bok 7a bvle co. Niewiele dobrego módby 
Franek n.;wiedzieć dzisiaj . i o gospodyni. ~tarei j ... dzo
.watej ekutnicy. Mhka ani sem nie pokazała Fr;inko";i 
na oczy, cóż .dopiero - masło! Wszystko· od•tawii'ł~ 
do _Krakowa. Boże, daruj jei to . . bo cóż. kobiecina chci
wa była grosza. ale ll)OŻe właśnie dlatego sromodcirstwo 
jej było dobrze postawione. zamożne. w obejściu c7y•
tosć, zapobiegJiwo~ć. Nie umyło ' się jednak ono do o
bejścia kowala, gospodarza co się patrzy, a majstra jak 
rzadko który: 

Franek poznał go JUZ w dnir-:im. mie;i::,cu swoiell'o 
petrobczańskiego słUżbowania. i odtąl nieraz zachorhł 
pod kuźnię. Przystawał z daleka i tapił się na wszy:;f
ko. Oczami obiegał cak wnętrze kuźni, penetrow<1ł każ
dy zakątek i aż bladł z zachwycenia. kiedy pomyślał. że 
i on mógłby tak młotem wykuwać różne cudności ku 
pożytkowi ludzi. Czas leciał mu na tym z<1r:iatrzeniu się 
niczl'm woda w potoku, aż coś przypominało mu. że 
tutaj ślęczy całe pacierze, gdy w gospod<1rstwie jest 
potrzebny. Zrywał się z przykrym'. okrzykiem; 

- O jejkn, kciuki znowiU beda w robocie. 
p,,,rJem znikał z przed ' kuf.ni: lecz. ona ('O ~az ~wał

townir.i opanow~ała jego wvobraźnię. W ko~cu <:Io
• zło do tego, że chłopak fo\ł o niej :z -0twartvmi ocza
mi. Kuźnia! Cały jego wymarzony pal ad W nim on 
pan, a którego tylko żelaza dotknie się reką. zaraz z 
niego tworzy się iakig sprzęt ~ospodarski galanty ni
cr.em grzegń lca. Tnk powstają woz.v. rlwii. brony; ko
~Y- sieroy! Wszystkie cudne. że tylko się nim1 czaro
wrtć, a lekkie i zwinne, iakby w Każdym z. nich .żvln coś 

• z Franka. Co? Adyć nic innego. ttlko jego na.iserdecz
niejsze umiłowanie tej pracy. 

Któregoś dnia stał się· cud. Cospodi\rZ :wvsłał Fran
k~ do kuźni z kosa do poklepania. Franek z jakim~ nie
opanowanym biciem serra przestap;ł próg kuźni. Prze
czucie wyraźnie mówilo mu. że wkrólce . . za chwilę, 
spełni się w - jego Życiu cos nieoczekiwanego. co•. po 

co wyruszył w świat. b0 przecież nie Po to, by pędzić 
parobczański żywot .. 

Zarumi~niony lekko z nieśmiałości podał majstrowi 
kos~ i powtórzył życzenie g_ospodarza. Majo;ter. nie przy
gladając si~ kosie.· odłoiył ją na bok. Mruknał zajęty 
jakąś robotą: 

- Pófoiej.- jak prz.yjdzie czeladnik 
Franek, zdążywszy się jui rozejrzeć po kuźn'i. pod

S?.edł do majstra i odezw<1ł się urywanym głosem: -
Pank mai:ttrze. po co macie czekać na czelad-

0 

nika. Ja też wam mogę pomóc„. 
- Co ty m~ pomożesz? - i kowal za~miał się głoś

no rozweselony .. Powtórzyf szydliwie: - Ty mi pomo-
żesz! 

~miech kowala dochł Fran kawi oehotnej pewności 
i powiedział otwarcie: 

- Nie ~miejcie się. panie maj~trze, bom ia się już 
ni-e raz przypatrywał waszej robocie. O, nie j~dnÓ bym 
potrafił. Patrzcie, widzicie, jaki jestem mo~ny! - z 
czupurnej gorącości porwał z ziemi ·młot, ten naiwięk
szy. ia~i był w kuźni i jedną ręką dźwignął go do gó
ry. Krew napłynęła mu do twarzy, oblała ją całą ciem
nym szkarłatem. oczy rozwarły mu się szeroko, jakby 
miałv wyskoczyć. na czole pokazały się żyły... . 

l\-fajster, stojący dotąd plecami do Franka. odwró
cił się _do niego. Przyjrzal mu się i zbliżył do niego, 
r~baw1ony. 

---;-- Ta kiś chwacki? To zrób mi t~b sztuke ! - j 
_ młot unióslszy do góry. ustawił go n~ dłoni i tak po
trzymał. parę minut. Franek się zacudował, ale jak 
ż~nięty i on chce pokaż'ać, Że :z; niego nie ulepek. Maj
ster odebrał mu . jednak m1ot. Szkoda czasu na głup
~twa - powiedział. Wtedy Franek doskoczył do ,mie
cha i zawołał z zapałem: 

- To może podymać_ trochę, panie majstrze? To 
nie żadna sztuka ! .._ 

"7' Tak bardzo chcesz? To dymaj! - i rzucił na 
palenisko kawał żelaza. 

Od owego dnia Franek ucichł od gospodarza nie
raz na parę godzin i stawał prosto przy miechu, W cza
sie tego parógodzintlego pąbytu w kuźni gdyby mógł, 
toby i kurz zmiatał z przed majstra, tyle wdzięcznbści 
winien mu był za jego szczodrą ·dobroć i łaskawe sło~ 
wo, jakiego mu kowal nie skąpił. T otei: narzucaniu się 
Frankowych rąk do każdego wysiłku nie było końca. 
Trzeba było podać owalowi młot, nim czeladnik się 
spostrzegł, Franek już z nim biegł i wręczał mu. Trze· 
ba było znów usunąć coś z pod jego nóg, jeszcze mai · 
ster nie rozkazaL a Franek już to precz wyrzu~aL 

- Nie będzie wam wadzić, panie majstrze - po· 
wiadał, nie odrywając oczu od majstrowych rąk. Ale 
nadchodził moment, kiedy cza~ było żegnać się z kiuź
nią. Już i tak za długo w me} butwiał. Niemal ze łza
au w głosie rzucał: ' 

- Ostajde z Bogiem, panie majstrze! - i odcho
dził ciężkim krokiem og!Ądając się . jeszcze poza siebie'. 
Dopiero bli~ ko . gospodar~h\·a podrywał się do bie~u ' i 
zziajany wpadaI na podwórze. , 

Poczatkowo m<1j~ter nie bronił Frankowi wstępu do 
kuźni. l~~z ~iedy jego odwiedziny prybrnły ·na częstoś
ci, odcięgnął go na bok i oświadczył surowo: 

- Chłopcze, nie przycho<;łż więcej do kuźni, bo 
nrz.ez ciebie mógłbym mieć kłopot. Ty jesteś na sł-ąż
bie, -masz obowrązek. Gospodarz twój mógłby mnie o
skarżyć, ze odciągam cię od roboty, a. tego mi zrobić 
nie wolno. 

Frankowi z okrutnej żałości, że więcej nie będzie 
mu -wolno zachodzić tut<-'.j, uciekła krew z twarzy, za
'sz)ochało coś .; pier~i i nogi, iak podcięte, zwaliły go 
na kl ';!czki. Chwycił ręka kowala. Chciał ją pocafować, 
lecz ten wyszarpnął il1:-· loburzony i podniósł F.ranka z 
kleczek. · 

. - Nie całuj mnie po rękach i nie klęcz. Mów, cze
go chcesi:? 

- Nie wygamajcie mnie z kuźni! Ja już dawno o 
tej k.1źni marzę. śni mi się po nocach. Co mi tam go
spodarka, co rei gospodarz! Chcę być tutaj, u was, pa· 
nie majstrze! Przyjmijcie mńie! - Od przejęcia cały 
drżał. Łzy pokazały mu się w oczach i spłynęJy po roz-
palonych policzkach. , 

- To z ciebie djablik ! Nie widziałem jeszcze takie- . 
go. _..:. Wziął go pod brodę i popatrzył i;nu głęboko w. 
oczy. - Tak bardzo pragniesz zo$J:a'.ć kowalem? 

- Oj. bardzo. Ani jedzenie, ani przybiór najwspa
nialszy nie cieszyłby mnie tyle. co robienie u was, w 
kuźni. panie majstrze! Nie turbujcie się moim gospo
darzem. Już. •ja ... 

- Ty! Co ty, dziecko,· możesz zrobić! Kiedy ty i 
praktyki u mnie nie miałbyś z czego opłacać, czy nie 
tak? 

Fra'JJek spu$cił oczy wdół. Nie powied,ział nic. Dła
wiły go . Izy, bo w same1 rzeczy zapomniał. że praktykę 
u kowfłla należy płacić, a on nie ma ani grosza przy 
duszy Parę rubli dostanie dopiero na Nowy Rok. Od
wrócił się tedy_ Wytarł oczy rękawem ; zabrał się do 
odejścia. 

- Czekaj! - zawołał za nim majster. Zrobiło mu ' 
się żal tego ehłopaka. Nieraz pnyglącfał się jego obrot
ności i zapamiętałe mu oddanie się każdej robocie, w 
jakiej l1llll pomagał, ujęło jego. serce. Powiedział: . 

- Widzisz, prawdę mówiłem. Nie masz · ani szdąga 
i praktyk.ować chcesz. _Zresztą choćbym i. za p~aktykę 
nic nie wziął od ciebie, czy będziesz się miał z_ czego 
utrzymać ( A ubranie? 

..\- ] akoś tam dałbym· sobie radę. Po fajerancie 
mógłbyfll coś komuś zrobic i· jakoś bym żył. 

- Nie, chlopcze. tak- nie m<1'Żina. Pomyśl inaczej. 
- To już nic nie wiem, panie majstrze - odparł 

cicho. . 
- Ja te~ nie wiem. Więc cóż, przychodź dalej, ja'k 

przychodziłeś ,jotą.cl . Ale jak cię gospodarz wyrzuci od 
_;ebie ,na d~ogę. żebyś na mnie nie płakał. 

- Nie będę, panie majstne. 
I kiedy doszło do tego po miesiącu, rzeczyw1sc1e 

nie płakRł Związał swój dobytek w mały węzełek, prze
żegnał się -i tak stanął przed kuźnią. Było rano, kuźnia 
jeszcze zamknięta. ale od mieszkania, podobnego do 
pałacyku, nadchodził już majster: Spostrzegłszy Fran
ka 'z zawiniątkiem, zaśmiał s1ę: 

- Wyrzucili cię ;l 
- Tak, panie majstrze. , 
- I co teraz będziesz robił ~ 
- Co każecie, panie majstrze. 
- Co ja każę! - ·źawołał ubawiony i mile połec~-

tany tym bezwzględnym odda'lliem mu się chłopca. -
A jeżeli coś źle, czy też mnie posłuchasz? 

- Posłucham, panie 'majstrze. . 
- Toś niemądry, b~ złych rozkazów nie należy ni-

gdy wykonywać. A'.le ł:u nie o to chodzi - I z ocią
ganiem się, jakby się jeszcze namyślał, wahał: - Masz 
klua:. otwieraj kyźnię i rozpal ogień. Poczekaj na mnie, 
ja zaraz wrócę - odwrócił się, kierując l)apowrót ku 
sweinQ domowi. . 

Franek, jak stał. tak podążał z..a nim oczyma. Po 
raz pierwszy pden nieprzebranej szczęSliwosci, czuł, jak 
z oczu spłynęło mu parę łez. Ale wnet opamięt~ł się. 
Zawiniątko frygnął. między żelaza i kiedy powrócił maj
· ter, na palenisku szmerał już ogień. 

Przxbyły mówił ocl p;oga: 
- Masz szczę!icie, dziwne szczęscie do mojej żony, 

:hociaż cię jeszcze nie widziała. Zabieraj swoje łachy 
pędem do mojego lllomu. Tam zjesz coś i na jednej no-

0 powracaj.' Ja nie mam zabawy w kumi. 
Po odejściu Frąnka pomrukiwał do siebie: ' 
- Sprytne toto szelmowsko, oj , sprytne. Po mie-

. 1ącu będę miał z niego lepszą wyrę}c.ę niż z ,tego dro
giego, gudłaja. To jasne. A i z oczu patrzy mu jakoś 
tak, że nijak byłoby skrz}'Wdzić to dziecko. Zresztą zo.. ' 
baczymy. Fortuny aa niego nie stra~-
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Stefan lichanaki 

o 2ódzkim Zjetdzie 
I. 

CHŁOpSKA NARADA. 
Na każdym większym 'zebraniu wytwarna się 

pewien specvf;cz.ny nastrój . Moż·e być dużo gada-
- nia bard~o· patetycznego, dużo wielkich sł!ów, a jeti- . 

nak każdy inteligentniejszy -obserwator wyczuwa. 
że na sali panuje nastrój nudy i obojętności. I bywa 
'całkiem naod·w:rót, a jednak w atm05ferze cz.uje się 
pulsowanie entuzJazmu -opano,wane p-otrzebą jas
ności ~ rzeczowości. 

Taka właśnie atmosfera panowała na zjeździe 
org-anizacyjnym Oddz iału W iej.skieg:J Zw. Zaw. 
Lit. Polskich. Słów wielkich nie był-o. Górowały 
fakty. Ton obr~d określała świadomo6ć, że piiSa-r
stwo ludowe przestab być kopciuszkiem, że uzn<r 
ne zostało oficjalnie za dział odręhny ale pełńo
wartości owy hteratury narodowej. ,P·0wód to do <l'lł
niy ale i do troski. 

Bo svtu;iCJa pisoirstwa chłopskiego stała się t!e
ra7. o wiele trudniejsza, zaciążyłą na nim wielka 
odp:Jw i e-dzialność. 

Na zjeździe warszawskim górował . ton walki D • 

chłopskie prawa, głos chłopskiej ambicj:i klasowej; 
na zjeździe łódzkim górowała trooka o należyte 
wywiązanie się z zadań, które 'nakłada na pisarzy 
chfopskkh ich nowa. sytua.cja. Zjazd z.gromadził pi
sany z różnych okolic, pi.sarży o rnzmaitym stanie 
pracy, o rozmaitych przekonaniach, o rozmaitych 
ideologiach artystycznych. A jednak te ró~ni'ce nie 
stały się p'.lwodem starć i nieporozumień. Charak
terystycznym faktem jest. że najostrzej dyskuto
wano na temat 01ganizacji prac Oddziału, nie -...y
buchla natomiast żadna . ,święta wojna" ideologi.
czna. 

Było \. tym pełne zrozumienie powagi sytuacji 
i świad0mość , że 1stnieJą zagadnienia ważne jed
nakowo dla wszystk ich obecnych na zj~ź<l7~e i ż~ 
na te właśnie zagad_n ien ia należy położyć główny 
nacisk. . 

· N ie było na zjeździe an.i śladu czego6, co pr'ZY"' 
p'lm inało 'by wiec polityczny, wiele natomiast było 
z groma<lzk~ej gospo-darskiej narady nad W6pól
nym dobrem, nad W6pólnyrni sprawami. Dobro ca
łej klasy chłopskiej i wola kulturalnego Jej po-dnie
sien,ia, by iak najryichle_f zatarły się klasowe różni
ce w p'Jłeczeńt>Ł'wie polskim - oto sprawy, które 
u.sunęły mmliwość S1arć na tle ·różnic ideológfcz
nyCh czy też osobistych antypatii. 

Apel do kierowników partii chłopskich, by po
ł<llylt jak najryichlej kres r ·'.>Zbiciu ruchu ludowego 
na osobne ugrupowan,ia, był naturainą·kons'ekwen
cją atmoBfery zj.az<lu, był demonstracją_ ducha obV
·watelskiej zgody i chłopskiej s'Jlidamośd . 

. Il. ' 

PO W R ó T. 

·W warszawc;klch-red.akcjach i kaJYiarniach. gdy 
urwały się na mome.nt dy.skusje Ó sztuce „czys
tej" i wszelkich innych, ·o awangardzie, metaforze, 
o ootatnim numerze „Wiadomości Literackioh" czy 
o ostatnim wypadku „nawrócenia" na kat-0licyzm 
crz.y 'ki;>munirLm, któregoś z francuskich nadrealis-' 
tów,_ myślało się czasem o WISL Myślało &ię jak o 
czymś dalekim, niemal baśniowvm. My.ślał-o 6ię jak 
o raju utrac-0n.ym. 

· Stulecia mkn-q i wojna grz.mi, 
Szaleje tokosz, sioła płonq -

A tyś ta sama zawsze wsi 
W płaczCłcej krczsie przeszłych dni ,&. 
Rodzinna moja strono*) • 

P.rzy;:;zł~ wojna i dała nam poznać go.rzki smak 
bezas1lMści. Kiedy jednak koł<»w-rót woj.ennych zda
rzeń rzucił nodó na wieś, poczhliśmy kontak!to z .wiel
ką 'skupioną, mikzącą silą. Siłia t.a pod w.pływem 
c-o:ra:i okrutniejszych ciosów wy:miernanych jeij 
pttez wr-oga rosła i krzepła. I nie.p<:>d-0bna był.o zna;. 
la~y się w :msięgu jiej działani.a nie 'Wirasllał w 
nią co.raz silniej, 

ChłoIJ6ka moc bUIIltu l. protestu pI'2eetw. kiz)"W" 
<lzie .nar-0dowej 1 sp.oł,eC2lllej, Chropska ~ 
wola wytrwania i zwycięstwa, c:hłop&kie ~ 
nie sprawiedliwości i swobody, chł-Op6kie pocztłCie 
oh:Jwiązku pracy i solidarności, chłopska pogoda 
ducha - to w.szys-tko docierało powoli do za.gu
bione j beznadziej!ThOŚCi :psychiki mtełigen'Ck:ie,j 
, k;ształt?waro w niej n<JIWY oł>:rai świata, praebu
dowywało sposób myślenia i 00czu.„v-ania. 

Droga większości inteli.g~cji chłopskiego po.o 
chodzenia 'od cz-aeów prze<lw".>jennych do dnia dzt
siejszego - to była droga od zagubio-nej w św.ie-· 
cie sprzecz:ności ; dhaosu Jednostki bez. sp'ołecz:ne
g"'.l przydział'll do '-.vrastającego coraz mocniej w 
konkret historyczny _i społeczny człowi.eka !J;roma· 
dy . 

·~ A1eksamiEV Błok· ,,Sęp". Przekład Jerzego 
Lieberta . 
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Str. 8 

· Wiezy przyjaźni i inne 
Pomimo czeokioh zapewmen o dobrej w-0li w 

st~ do nae, pomimó ciepłych słórw o t. rz:w 
„więzach przyjaźni", solidafn-0ści słowiańskiej i t.p. 
na zaolziu nadal gospodaruje cz.eska administracja, 
a popierana przez czynniki UI'Zę<lowe pr')paganda 
w sprawie wcielenia d·o Czechosłowacji 'niemałej 
części Sląska Górnego .i Dolnego trwa bez przer-
wy. ' 

Sł.owa - sobie, a fakty - sobie. Ce>-ś tu jest nie 
w porrz:ądku. Jak-0ś podejrzanie wyglądają te „wię
zy przyjaźni", skoro istnieje me'wątpliwie polskie 
teryt-0rium, na którym więzy mczynają mieć zna
czenie mniej przenośne a bardziej realne. Do teg'), 
żeby stOOunki sąsiedzkie układały się naprawdę do 
brze potrzeba dobrej woli z obu stron. Fr..aze.sy nie 
wystarczą. 

a. 1. 

Nieostrożna wielkoduszność · 
Prasa codzienna przyniosła wiadomość, że Ame

rykanie zamierzają przywrócić w swojej streiie 
okupacyjnej niemiecką administrację cywilną. 
Dzieje się t') bezpośredn.io po odwołaniu z Bawarii 
pod naciGkiem amerykańskiej opinii publicznej 
gen. ·Patrona za jego t-0lerowanie hitlerowców. 

Czy opinia amerykańska zaprotestuje i tym ra· 
zem i czy protest j€j osiągnie skutek? Chcemy wie
rzyć, że tak będ-;:ie. Wiara ta jednak nie wystarc"Ly. 
Należy organizować opinię polską i opinię zagra
nicy w tej sprawie. Tolerancja i ustępliwość wobec 
Niemiec hitlerowskich doprowadz,iły do tego, - że 

wojna zaczynała się jesienią 1939 r. w warunkach 
jak najbardziej mekorzystnych ·dla Sprzymierzo
nych, a jc!k najk'JrzyBtniejszych dla Niemiec. 

Toierancj!'i i u „ tępliwość wobec. pokonanych 
„Uebermenschów" krzepi ich pewność siebie i poz
wala im żywić nadzieję na rychłą odbudowę mili
tarnej potęgi Rzeszy, a co za tym idzie - nadzieję 
na zwycięską wojnę Ódwetową. 

Postępowanie Amerykanów w okupowanej 
przez nich części terytorium niemieckiego jest spra 
wą ""bchoCi:zącą ·n!e tylko kh, ale cały świat cywili
zowany, który brunatny bandytyzm polityczny po
stawił w obliczu śmiertelnego niebez·pieczeństwa. 

Trp.dno jakoś zrozumieć powagę sytuacji tym, któ
ny Majdanek, Q„)Vięcim i Bucł\,eriwald znają tylb 
7-e słyszenia. \ -, 

Warto chyba byłoby przetłumaczyć na angiel-.' 
ski ową bajkę 9 chłopie, który zaopiekował s"ę 
zmarzniętym wężem i omal nie zginął od uką.sze· 
nia jadovn.tego gnda. 

s. I. 
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Po f6dzkim ·z;e~dz1e 
. (Uokn1icze11ie ::.e str. 7-ej) 

N<tsze cele i ntlszą działalność określa. dziś fakt 
przynależenia do konkretnej zbiorow::iści ludzkiej. 
Nie je6teśmy już zagubieni w niepo.znawalnym i 
nie.zrozumiałym. Powrót na wieś nie jesl już dz·iś 
dla nas ucieczką Ż miasta przed zbyt·· trudnymi 
i skomplikowanymi zagadnieni<tmi życia współ

czesnego. Jest to p-:iwrót do właściwego warsztatu 
pracy, który wymaga gruntownej przebudowy i od
nowienia. 

JA,zwyciężyLśmy samotność„ odnaleźliśmy się 
w g. iadzie, związani z nią nie samym faktem po
ch:>dzenia ale tożsamoscią zadań i obowiązków. 

WARUNKI PRENUMERATY: 
Numer pojedyńczy • • • 
Miesięcznie . . • • • • • 
Kwartalnie (za 13 numerów) • • 
Półrocznie (za 26 numerów) •· • 

Wpłacaó należy na ad.res: 

5 zł 
18 zł 
52' zł 
95 zł· 

Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik", Dział 
prenumerat, Łódź, Piotrkowska Nr 62 (z za· 

znaczeniem „na tyg. · „Wieś"). 

Redaktor ·naczelny: Jan Aleksander Król. 

KOMITET REDAKCYJNY TERENOWY: śłąsk 
- Kubisz Paweł, Podhale - Nędza-Kubiniec 

, Stanisław, Krakowskie - Frasik Andrzej, 
Kieleckie - Piętak Stanisław, Lubelskie -
Pokora Leon (ze „Wsi Tworzącej"), Warszaw• 
skie - Kubicki Marian, Lódzkie - Bojar 

Józef. 

Redakcja: Ló-c.li, Piotrkowska 96 
Drukarnia: Łódź, Z wirki 2. 

Wydaw<:a: Wydział Wydawniczy Z. S. Chl. 
D-04946 w S;półdz. Wyd. „Czyitclnik". 

Patrzmy · na Zachód I 
Sprawa zac:;iedla11ia terenów odzyskanych nie 

moze być trakt<Jwana zupełnie jednakowo, jeżeli 
cho<lzi o całość tych tere.nów. W Europie nawet 
ld ,barczo 1ąsicdzką" granicą południowo· zachod · 
11ią naszego pań<'otwa dzieją się rzeczy wzbudzają
ce niep'.>kój. 

W zwią·zku z dziwną taktyką niektórych państw 
sprzymierzonych w-0bec Niemiec i w zwi~ku z 
czechosłowack,ą akcją propagaJD.dową w sprawie 
Śląska należy zwrócić szczególną uw<lgę na repo· 
lonizację półn-0cnej części L'olnego Śląska i te· 
renów przy<mdecicich. Gesty geę:;tami, Głowa słowa
mi, ale najlepiej t-O, CO nasze, dobrze I IDOCTIO trzy
·maĆ -w ręku. Wtedy nie bę<lą nik'.>mU przychodziły 
do głov,ry żadne wątpliwości i ryzykowne pomysły. 

s. I. 

Przyjaciele 
~ie wsp,ominamy w tej chwili o tych, kt.órzy w 

dzień narodzin Orldziału Wiejskiego Z. Z. L. P. jedną 
ręką witając go, drugą wykonali gest zdławienia. Dość 
"'cześnie wyszło szydło z worka żeby nie mieć złudzeń 
i dość późno, aby odniosła skutek ta trochę pijacka 
magia. 

BvłY to właśnie urodziny i wart.o wymienić życzli
W!;ch, .którzy poprzez listy i telegramy asystowali z od
dali powstaniu Oddziału Wiejskiego. 

Nadszedł Ji:,,t od dyrektora departamentu Oświaty 
RoJniczej ob'. M. Wysockiego. 

„życzę Zjazdowi Pisarzy Chłopskich owocnych ob
rad ... Wierzę, że poczęte na zjeździe postulaty bę
da dalszym ogniwem cementującym wieś polską 
~: ,iej kulturalne.i przebudowie, zmierzającej Wy
trwale do lepszego jutra". 
Wide jest rodzajów oświaty. Jedno pewne. nie w 

Ministerstwie Oświaty i nie w Min. Kultury pamię
tano o nas. Pami·ętał po prostu chłop-rolnik I 

Nadszedł telegram z Warszawskiego Oddziału ZLP 
.,Serdeczne życzenia pomy~lnego rozwoju brat

niemu Oddzialo\>i Wie.j.skiemu" - podpisa1i: Jan 
Nepomucen '.\liller i .Jan Szczawiej. 

I 
Miller - iiamiętamy - kiedyś, głębiej, dłużej i so-

lidnie.i badał srirawy szlacheckie a przy ich okazji -
chłopski , niż jeg·o dzi~ czerwieńsi koledzy. Radzili- · 
b~-śmy im pójść 'ladami 'illera, a może hy kochę zble
dli, zatrwożeni zniC\\ agami, jakie :radają „nie wie
dząc co czynią". 

Xadeszły telegram\· ze śląska - z „O<ln-'· i Od
działu Katowickiego ZLP. przrsżły stamtąd, gd;z;ie to
czy się jeden z najostrzejszych bojów o przyszło~ć Pol
ski: A znaleźli czas. Znak t-0, że oglądając się z nad 
granicy na kraj i naród-nas \\·idzą. A kraj i naród ja
,koś i my też reprezentujemy, ;r, czego p_o powstaniu 
Od<lziału Wiejskiego najeży choćby „urzędowo" zdać 

sobie spra\vę. a.. k. 
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·\'l'IA \\Ol.SKA - nade~łala da!Sly c1a.::: „Pamie
tników młodej wiejskiej lekarki". 

SC!il\.BO\V~Kl CZE:3LAW ~. nadesłat nowelę w 
ir ,nrze g:órals1dej pt. „Stasiek kolii orz". 

EDWARD MA RZEC nadeslat zbiór wierszy saty
rycznych. 

ADAM BAHDAJ nadesła! poemat pt. „Chłopska 

Oola'.'. 

JÓZEF fELUCtt nadesJa•I nowele pt. ;,Koń" i Żan· 
dartit"'. 

ST. SKONECZ. Y nadesłał poemat.pt. •• Kostka Na
pierski._ 

JALU KUREK nadesła·t szkic pt. „Górąlu, c~:;· ci nie 

Pisarze cblopscy u chł'opskiego 
wojewody 

Po z~ończeniu obrad dwudziestu czterech pi
sarzy chłopskjch udało się do wojewody łódzkiego 
ob. Dąb • Kocioła n'<l specjalnie dla nas urządzone 
przyjęcie. Zasiedli wszyscy przy zastawionym ster 
le, nad którym dbałość roztoczyła wojewodzina - i 
PawPł Kubisz, przewodniczący Zjazdu, wzniósł 
pierwszy toost: za pomyślność pisarstwa ch1oP
skieqo i - ziemi śląskiej, której jest poetą, ziemi 
na której powstać ma Ludowy ·Instytut Literacki 
- w przyszłości ogólnopolska baza Oddziału 
W;ejskjego. Wojewoda Dąb· Kocioł, chłop, dzia
łacz, członek Stronnictwa. Ludowego - wy pil zdro

, wie gości' i mówił o losie literatury polskiej - któ-
ry teraz chłop ma możność wziąć w swoje. ręce; 

·mówił czego naród spodiiewa się po pisarzach 
chłopach - że szlachecką tradycję piśmierotictwa 
polskiego zamierna na nową, ludo'wą. Mówił redak· 
tor Król o dzisiejszych obowiązkach pisarzy - o 
nie+ależnośr;:i ich pracy literackiej i o odręb.ności 
wiejskiej roboty_ kulturalnej Ód politycznych roz· 
grywek. Przemawiał i ob. Korzycki, nawołując w 
imieniu Str. Lud. pisarzy do walki o demokracię, 
p-rzemawiał ob. Cieślak w imieniu Zw. Sam. Chł. 

A teren nastąpiła część nie tak oficjalna, znacz· 
nie bardziej aerdeczna, a tak piękne, że zawsze 
będziemy· ją wszyscy' pamiętali. Nie była przygo· 
towana, - ot tak, samo z siebie to się zaczęło -
kolega Greniuk z „Wici" o.cl.czytał wiersze Sko· 
necz.n:ego, poety - partyaanta. Numery 11 Wsi" za• 
częły krążyć między biesiadnikami. - Wstaje Ku
bisz, z. zaciśniętą pięścią, potęinym głosem - czy-
ta „Rebelię goroli w Mostach", ten poemat o chłop· • 
skiej rewolucji, cżyta Piętak, czyta Kubicki, potem 
Frasik deklamuje swoje wiejskie liryki - ,,nasz Le· 
nar tow i cz!". Czytają: Ożóg, Sierp, Pokora, Ziarnik, 
Bo}ar, Marzec, .lucha. Odczytani zostają i nieobec
ni: Wójcik, Ozga Michalski i in.ni, i inni .. , Podnosi , 
się Józef Pogan i recytuje swoje wiersze, jeszcze 
przed \wojną drukowane, by udowodnić wojewo
dzie, że i on potrafi (a przedtem się z wojewodą 
sprzeczali; na temat jak trzeba Polskę odbudowy· · 
wać}; na to wojewoda ~całował go z dubeltówki, 
i pogodzili się na wszystkie tematy. - „ • 

Wreszcie na koniec (bo nie oglądnęliśmy się, 

jak minęło sześć godzin! odczytał redaktor Król 
fragriwnt drukowanego we 11 l-Vsi" poematu „Taniec 
zbójnicki" Ni:dzy-Kubińca, poematu pisanego w 
roku 1940 - n.a j c i em n i ej s z y m roku 
okupacji, poematu o chłopskiej wytrwałości, o 
chłopskiej sile, o chłopskim przetrzymaniu: 

Hej koło ziemie 
nosi się chłopców sesci 
zbójnickiego._ . . ., w1erazesc1 .... 
wraz ..• 
:Vie zgnębią nas! 

Gdy żegnał nas wojewoda i do samo.chodu od· 
prowadzał, powiedział, że uważa ten dzień za naj· 
piękniej.szy w swoim życiu . .Kto wie - niejeden 
z nas podobnie pomyśli, i długo nie zapomni tej 
gościny chłopskich poetM.r u chłopskiego woje· 
wody.:. 

j. Il. 
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Re<lakcja tyg. „Wieś" dziękuje Władysław-Owi 

Machejk'JIW'i za ofiarowanie 35 egz. tomiku poezji 

;,. t. ,Leśne 06.y". Jednocześnie pT-0si Józefa An-
żal" (o regionaliźn11c). ' drzeja Frasika; Przybosia Juliana i Skoneczneg.') 
______________ _,______ Stanisława o .nadesłanie po 50 egz. ostatnio wy-

EDWARD MARZEC 

ZdauJalo sie I 

Zdawało się: Lublin, - Londyn, 
Mikołajczyk i Maślanka 
uzgodnili już poglądy. 

r Lubujemy się ·w s 1elankach). 

Bardzo gładko (całkiem bierni) 
f cd noezą się wyśmienicie: 
Janusz, Bańczyk - \Vitos, Kiernik, 
Mikoła1c2yk, il\.toś i Wycech. 

Zielonkawo 'iędzie w Sejmie 
od Stronnictwa Ludowego. 
Lecz J\lo przed kim czapkę zdejmie . 
Nie wieaziel1 i dlaiegp ... 

Stwórzmy dwa ugrupowania, 
(chlopi byli mądrzy zawdy) 
komitety dwa, dwie rady. 
Dostojeristwa rośruie bania .•. 

danych tomów wierBzy. 

Służyć one będą młodym a nie mogącym sobie 
_p.')zwolić na kupno, literallQm chłopskim - jako 
przykłady wsp.ółczet>nej twórczości p-0etyckiej. 
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Nr 12 „Wsi" zawierał: JAN ALEKSAN!DER 
KRÓL: O poezji chłopskiej, część 1-sza - przeciw 
łzawej tradycji. - MACIEJ S~AREK: Pamiętnik 
chłopa pańszczyźniooego. - STEFAN LICHAŃ
SKi: Prostowanie ,dróg. - STANISŁAW PIĘTAK: 

Listy do młodego poety_. - ZYGMUNT KAŁU
ŻYŃSKI: O inną spółdzielczość. - JAN BOLE
SŁAW OŻÓG: Odstępca. - :WŁAI:'YSŁA W M.TL
C'ZAREK: Akwarelą. - ZYGMU1 T SIERP: Wie
czorem wieś. - FELUCH JóZEFc W ostatniej 
chwili. - HELENA WIELOWIEYSKA: Leśnymi 
oczyma. - WŁADYSŁAW • MACHAJE!(: ~czy 
zadrża i Ziemia wschodzi. - PIOTR ZIARNIK: 
Przed- burzq. - ZOFIA PRZĘCZEK: Z dziennika 
podróżY. na Dołn.Y, Sląsk, oraz kronika i komunikaty. 
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